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—  R a d a  l e k a r s k a  na  p o s i e d z e n i u  s w ś m  d n i a  l o  ( 2 7 )  
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(A rt. nad.) K ilka  pobieżnych uw ag  do Kroniki j 
przeze mnie p odanych  z pow odu  listu k o rrespon- \ 
den ta  L w ow skiego, zdającego sp raw ę z p rocessu  
indem nizacji w  Galicji, dało  pow ód jednem u z czy­
te ln ików  G azety  W arszaw sk ie j do um ieszczenia 
obszernego a rtyku łu , w  k tó rym  au to r d o ty k a  w ie­
lu  kw estji do tyczących  przeszłości i sposobu  u rzą ­
dzenia stosunków  w łościańsk ich , i ostatecznie za 
środkiem  przez rząd  A ustrjack i użytym  prze­
m aw ia. - , ,

O ddaję  sp raw ied liw ość szan. au torow i, ze obraz
sto su n k ó w  p raw n y ch  w łościan  w  Galicji p rzed  r. 
1848 dokładnie  i ze znajom ością rzeczy skreślił; 
ale na  w nioski jeg o  zgodzić się nie mogę, i z p rzy­
toczonych  przez niego fak tów  w cale przeciw ne 
w yprow adzam . O pinji też au to ra  o sposobie  ja k i 
reform a ty ch  stosunków  dokonaną została, b y n a j­
mniej nie podzielam .

S tosunk i w łościańsko-roln icze są  tej n a tu ry , ze 
skoro  p u n k t zapa try w an ia  się na me jest odm ien­
ny, tru d n o , a naw et nie p o d o b n a  je s t  porozum ieć 
się w e w szystk ich  szczegółach tej obszernej kw e­
stji. Chcąc więc w szystk ie szczegóły przez au to ra  
do tkn ię te  rozebrać, po trzeba  b y  d ługą  rozpocząć 
dyskussję , rozm iarom  dziennikarskim  nie odpo-

W Ponieważ jed n ak  stanow isko au to ra  zaraz na  po- 
p7 3 tiku a rty k u łu  w  n astępu jących  w y razach  naj-c z ą u iu  j   .»— ------------ ---------------
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N ie był hetman g łów n ym  przeciwnikiem  pa­
nowania S tanisław a Augusta. a ê zna . uc 1 n,i" 
rodow y. K onfederacje z a w ią z y w’a y się po ca 

■łym kĘłiu w  P olsce i Litw ie. P r z jg o  0WrUna 
do nich byty wszędzie, pom im o pilności nąjwię 
kszych dow ódców  wojsk k ró le w sk ie  i ,  i znt‘ 
czue<ro stronnictw a za królem . Chcąc się znie c 
W tych w ażnych widokach z R adziw aem , m ie­
szkającym w N ieśw ieżu, hetm an powierzy en 
interes ojcu memu i opatrzyw szy go listem , w  ’ o- 
rym  znajdow ały się tylko w y ra ż e n ia  pow sze  
chnej grzeczności, dal mu ustne zlecenie, a y  je 
p rzełoży ł Radziwiłowi. O jciec p r z e j e ż d ż a ł  szczę­
śliw ie pom iędzy wojskam i, przybył do U l)  i i

dobitn iej się p rzedstaw ia, na  nie przeto głów nie 
uw agę czytelników  zw racam y. >■ R eform a z ro k u
j 848  mówi au to r —  nie b y ła  p raw em  prow a-
dzącem  w łościan do oczynszow ania, ja k  to  jeszcze 
rozum ieją w k ró lestw ie ci, k tó rzy  n ad  oczynszo- 
w auie nic innego nie pojmują i  nie p rzyp u szcza ją ; 
b y ła  to  ustaw a, k tó ra  sobie w ytknęła  za cel znie­
sienie w szelkich zobow iązań w łościan  w zględem  
dziedziców, a zatem i zw olnienie tychże od  wszel­
kiej bezpośredniej odpow iedzialności, Aufhebung  
der Urbarial hasten. Skutkiem  tej zasady  b y ła  k a ­
sa ta  czynszów  zarów no z pańszczyzną, gdyż to są  
ty lko  dw a różne rodzaje  ciężarów  grun tow ych , a 
p r z e z  sp ła tę  jed y n ie  ty ch  ciężarów  doprow adzić  
m ożna do sku tku  uw łaszczenie w łościan .«

S p ro s tu jm y  n a p rz ó d  w  p rze c lio d z ie  je d n ę  p o ­
m yłkę , jeże li nie m y śli, to  p rzy n a jm n ie j w y ra że n ia .
Ci, k tó rzy  p ragną  oczynszow ania w łościan  w  K ró ­
lestw ie, rozum ieją bardzo dobrze, że inny cel za­
łożył sobie rząd  A ustrjack i w  Galicji. Jeżeli żaś 
nic" innego —  n ad  oezynszow anie w  K rólestw ie 
nie po jm ują  i nie przypuszczają , to  d la  tego, że 
po trzeby  innej reform y nie w idzą, że j ą  uw ażają  
za lepszą, spraw iedliw szą, z zasady  p raw a w  K ró ­
lestw ie obow iązującego w ynikającą , a nakoniec 
ro lniczym  i ekonom icznym  celom  odpow iedniej- 
szą.

Jakako lw iek  być może o reform ie w Galicji i ca­
lem  państw ie  A ustrjackiem  Dokonanej opinja, to 
jednak  zdaje nam  się być  niezaprzeczonein , że 
p rzy k ład  ten  nie je s t  żadnym  wzorem. Sądzim y 
nad to , że różnica praw nej s tosunków  w ło śc iań ­
skich zasady, dop row adziła  tam  do w yboru  ś ro d ­
ków  odm iennych i chociaż bynajm niej nie konie­
cznych, je d n a k  dość  logicznie w yprow adzić  się 
dających .

G alicja przeszedłszy  pod panow anie niem ieckie­
go rząd u , uległa w pływ ow i germ ańskiego p raw o ­
daw stw a  w  przedm iocie w łasności ziemskiej, k tó ­
re  się w yrobiło  na  zasadach feodalnej lenności.—  
G łów nem i zaś je j cecham i było: połączenie p raw a 
w łasności z w ładzą  polityczną, adm in istracy jną  i 
sądow a; pow tóre , niepodzielność w łasności ziem­
skiej z pow yższej zasady  w ypływ ająca, gdyż w ła-

zw ierzył sie tam ecznem u kom isarzowi z czem  
przyjechał,"m ów iąc, że ma konieczną potrzebę 
widzenia się z Radziwiłem : komisarz ułatw ił mu 
sposób dalszej podróży przez zręcznych strzel­
ców  poliskich. Ojciec przeprawiał się więc przez 
biota  rokiciańskie i rzekę Prypeć i ledw ie n ie sa -  
m eini dobrami R adziw iłow skiem i, 1 rzybyw szy  
do N ieśw ieża, tutaj poznany przez w iele osób  
znajom ych w  W arszaw ie, przybocznych R adzi­
w iłow i, ostrzeżony b y ł o dziwactwach tego  pa­
na z przestrogą, żeb y  w szystko potw ierdzał a 
niczem u nie zaprzeczał, bo toby m ogło  oblicze  
pańskie rozgniew ać.

Przedstaw iony potem  Radziwiłowi, oddał list 
R zew uskiego w sam ych grzecznościach napisany  
i prosił o posłuchanie osobne, na którern zdał 
spraw ę ze sw ego tajem nego posłannictw a. Zna­
lazł R adziw iła w dobrem  usposobieniu: z przy­
zw oitą  rozw agą rozpytyw ał się książę o różne 
okoliczności tyczące  się ważności zam ysłu  i 
przedsiebierstw a, badał o usposobieniu panów  i 
szlachty ruskiej. U w agi księcia tch n ęły  prawdzi- 
wetn iszczerem  obyw atelstw em . Z adow olniony  
z posła  rzek ł nareszcie książę:—  ,, Proszę wasz- 
m ości ośw iadczyć panu wojewodzie krakow skie­
mu m oje braterskie uszanow anie.11 — A że d o ­
sy ć  d łu go  ta sam  na sam rozm owa trw ała, i

dza dzieloną być  nie mogła, zaczein poszło  praw o 
pierw orodności, majoratówr, su b sty tuc ji i t. p.; — 
potrzecie nakoniec, udzielanie h ierarch iczne niż­
szym  lennikom  p raw a w łasności na  m niejszych 
przestrzen iach  z iem i, z pewnemi obow iązkam i 
w zględem  sw oich lennodaw ców , a natom iast z Pey 
w nem i praw am i i przyw ilejam i względem niż­
szych.

O statnim  szczeblem tej b u d o w y  by ł poddany  
ro ln ik , k tórem u przyznane by ło  p raw o posiadania  
ziemi, do w łasności bardzo  zbliżone, ale obciążo­
ne pow innościam i osobisteini i służebnościam i 
gruntow em i. Z postępem  czasu to  posiadanie zie­
mi coraz w yraźniej nab ierało  znaczenia p r.iw a wła­
sności, a pow inności osobiste i g run tow e coraz u- 
ciąźliwszemi s taw ały  się d la  tych , k tó rzy  się w ła­
ścicielami być sądzili. Skoro  więc w ypadk i 1848 
ro k u  podn iosły  w  Niemczech liaslo  zniesienia 
w szelkich śladów  feodalnych  urządzeń, w yp łynę­
ło ztąd, w raz ze zniesieniem p o d d ań stw a  i w szel­
k ich  pow inności osobistych , ostateczne i stano ­
wcze przyznanie w łościanom  praw a w łasności do , 
posiadanej ziemi, a następnie w ykup  ciężarów  
gruntow ych, A ufhebung der U rbaria l L asten . — 
Jakko lw iek  w Galicji inna zasada służy ła  daw niej 
za p o dstaw ę p raw a  w łasności ziemskiej, bo  ona 
nie feodalną ale alodialną u  nas była, skoro  je ­
dnak  ta  część kra ju  do niemieckiego państw a wcie­
lo n ą  została, s ta rano  się stosunk i w łościan do pa­
nów  nakręcić ile możności do du ch a  p raw a ger­
m ańskiego. W  tym  celu zatrzym ano stosunek pod- 
dańczy aż do ro k u  1848, nie przyznano w łościa­
nom  p raw a zaw ierania um ów  dobrow olnych , — 
w szystkim  osobom  w olnym  służącego, w yznaczo­
no d la  nich osobne sądy , pańszczyznie nadano ce­
chę obow iązku więcej poddańczego niż dzierża­
w nego, jaki m iał zaw sze daw niej, o czem przeko­
n y w a  przy toczony przez au to ra  pa ten t Cesarza 
Józefa Ugo, stanow iący , że w łościanie, bez w zg lę­
du na ilość posiadanego gruntu , więcej n ad  trzy  
dni robić nie m ają. N atom iast przyznano w łościa­
nom praw o w łasności do posiadanej przez nich 
ziemi, tysiącem  przepisów  na jak ie  ty lko  m ógł 
się zdobyć dow cip Cesarza Józefa lig o , stosun-

czas obiadow y zbliżał się, w ychodzącem u ojcu  
mem u z gabinetu, powiedział: —  „ P roszę  p o­
zostać u m nie na ob iadku.“ —  N iebaw nie na­
stąp ił obiad, zeszło  się dużo panów  litewskich i 
przydw ornych Radziwiła, ukazał się i sam ksią­
żę. W zią ł za rękę ojca mego,, mówiąc: — „Chodź, 
siadaj tu koło  m nie.“ —  C ałe nakrycie sto łu  
zastaw ione było  potrawami zimnemi na półm is­
kach srebrnych, w m iejscu farfur na talerzach  
srebrnych rozdaw ano barszcz. R adziw ił zjadł­
szy  sw oją porcją, zapytał się na czem  jadają u 
pana w ojew ody krakow skiego, mój ojciec odpo­
w iedział, że pow szechnie używ ają porcelany,—  
R adziw ił w tedy oddając talerz pajukowi, upu­
szcza go  „patrz wacpań że się nie stłukł, kto się 
krw aw o z pacholika dorobił majątku, musi b yć  
oszczędnym  i wybiera to co jest trw ałem .lt 
Moj ojciec potw ierdził zdanie księcia, czem  go  
niezm iernie zadow olnił. Zadziwiło na tej ucz­
cie m ego ojca głów nie to, iż przy tak iem  bogac­
tw ie, blasku i okazałości dworu, liczna liberja u- 
sługująca u stołu , była  ogrom nie naprzykrzona. 
Po'pierw szej ńp. potraw ie, m e szyb k o  talerz do 
drugiej przem ieniano, i g d y  potem  jed en  z li- 
berji odm ieniał talerz, rzekł mu po uchu: „ K ie­
dy bierzesz potrawę dla siebie, bierz że i dla 
mnie, bom g ło d n y .‘‘ — ■ O jciec mój brał w ięc



ki podd ańcze urządzono, i w ład zę panów , n a  k tó ­
rych  jed nak  od pow iedzia ln ość za lo s  w łośc ian  cią­
żyła , ścieśn iono. W  Galicji d zied zic  majątku, w e­
d łu g  naszych  pojęć, nie b y ł ju ż  o d  daw na w ła śc i­
cielem  zieini przez w łośc ian  posiadanej, lecz ty lko  
posiadaczem  dni nsprzężajnych, p ieszych , czynszów  
i  propinacji," a zarazem b ył szlachcicem , gd yż nie 
szlachcie posiadać p od ob n ych  przedm iotów  n ie b y ­
ło  w olno, i panem  sw y c h  w łościan . Ztąd się  w y ­
lą g ł ów  stan d ziw acznego poinięszania feod alno-  
śc i i centralizacji b iórokratycznej, p od d ań stw a  i 
interw encji w ła d zy  w  najdrobniejsze szczegó ły  
p odd ańczych  sto su n k ów , którem u w ypad ki 1848  
roku koniec p o ło ży ły . Sz. autor inaczej o nim trzy­
ma, a przytaczając m oje w yrazy, poprzednio w  
K ronice um ieszczone, że stosunek p ow yżej op isany, 
wstał się  tak d la  w łościan  n ieznośny, iż ja k  m iecz 
D am ok lesa  w isia ł nad  w ła sn o śc ią  ziem ską," m nie­
m a, ze to tw ierdzenie jest p rostą  p om yłk ą  druku i 
że zaledw ie podstaw ien iem  w yrazów : d la  d z ie d z i­
ców ,, sp rostow ane b yć b y  m ogło . N ieszczęściem  
nie m a w tern ani druku, ani m ojej pom yłki!

B ąć  co bać, w  G alicji także tak ja k  w  innych  
prow incjach  cesarstw a  A u str jack iego , — stano­
w cze  uw łaszczen ie w łośc ian  sam o pi-zez się  na­
stąp iło , sk oro  ty lk o  p od d ań stw o i pańszczyzna  
zn iesion e zosta ły .

P o  w yrzeczen iu  zniesienia p odd aństw a, p ań ­
szczy zn y  i ciężarów  gru n tow ych , drugiem  z kolei 
zadaniem  b y ł w yku p  ty ch  ciężarów , i w yn agrod ze­
nie d aw nych  upraw nionych, to je s t  panów . R ząd  
A ustijack i, który zryw ając ciągle szczątki feod al- 
nych  w ęzłów , u leg ł p ęd ow i w yobrażeń w  roku 89  
w e Francji og ło szon ych , prześcignął one w  przed­
m iocie w yku pu , zbliżając się  do tych , które rok  
1848 za h asło  sw oje  tam że b y ł przyjął, ale zara­
zem do ducha germ ańskiego p raw od aw stw a  zrę­
cznie je  zastosow ał.

K ied y  w  pam iętnej n o cy  4 sierpnia 1789 rok u  
zgrom adzenie u staw od aw cze francuzkie, w  zna­
cznej części ze sz lach ty  i w łaśc ic ie li ziem skich z ło ­
żone, jed n om yśln ością  praw ie w yrzek ło  zniesienie  
w szelk ich  ob ow iązk ów  i ciężarów  fe o d a ln y c h , 
rozróżniło jed nak  ob ow iązk i ze słu żebn ości o so b i­
stej w yp ływ ające , od  służebności z ty tu łu  p osiad a­
nia gruntu p och od zących . P ierw sze zn iesione zo ­
sta ły  bez w ynagrodzenia; d tu g ie uznane zosta ły  
za  sp la ca ln e , to jest, że obarczonem u słu żebn ością  
czy li d łużnikow i, d ozw olon e zosta ło  sp łacenie  
on ych , za pom ocą d obrow olnej um ow y, lub w  pro­
p orcji prawem  w skazanej, (a) -— T yin  sp o so ­
bem  praw o francuzkie u szan ow ało  najistotn iejszy  
p rzym iot w o ln o śc i osob istej w  c z ło w ie k u , a lb o ­
w iem  usam ow alniając go, przyznał mu praw o

(a) L/ a r t i c l a  2 d e  la loi  d e  1 7 8 9  d e c l a r e  l es  d r u i t s  d e  
b a n s l i l ć ,  les  c ena ,  l es  r e n t e s ,  l e s  r e d e v a n c e s ,  l e s  d r o i t s  d e  
m u t a t i o n ,  l e s  c h a m p a r t s ,  t e r r a g e s ,  d r o i t s  d e  i n e s u r e  d e  m i -  
n a g e  e t  a u t r e s ,  r a c h e t a b l e s  a  la v o l o n t d  d e s  d e b i t e u r s ,  
s o i l  d e  g r ć  a  g r ś ,  s o i t  d a n s  d e s  p r o p o r t i o n s  f ixes  p a r  u n e  
loi .  (Hi s t o i r e  d e s  c l a s s e s  a g r i e o l e s  e n  F r a n c e  p a r  D a r e s t e  
de. la C h a v a n n e ,  o u v r a g e  e o u r o n n ć  p a r  r A c a d e r n i e ) .

zaw ierania d obrow olnej u m ow y i sp łacen ie cięża­
rów  w łasnem u je g o  uznaniu zostaw iło .

R ząd  austrjacki inną obrał drogę. On k tóry  pra­
w a  zaw ierania um ów  d ob row oln ych , n igdy w ło ­
ścianom  nie przyznaw ał, nie uznał go  n aw et po  
zn iesien iu  p od d ań stw a  i pańszczyzny. P rzeciw nie  
w zią ł na siebie w ynagrodzen ie upraw n ion ych  (po  
naszem u d ziedziców ) i środek  w  tym celu  ob m y ślo -  
n y  u czyn ił obow iązującym : Pom ijam  w  ja k i sp osób  
i w  jak im  stosun k u  w ynagrodzen ie n astąp iło , gd yż  
ch od zi mi tu g łów n ie  o w yjaśn ien ie  praw nej zasa­
d y , d o sy ć  na tern że przyprow adzając do skutku  
tę operację, i stanow iąc n ierozd zieln ość w y k u p io ­
n ych  w łośc iań sk ich  osad, z len n ik ów  feu daln ych  
zrobił w ło śc ia n  lennikam i zcentralizow anego pań­
stw a. T en  je s t  w m ojem  przekonaniu charakter re­
form y w  Galicji dokonanej. —- U  nas inaczej rzecz 
się  przedstaw ia. W iadom o p o w sz ec h n ie  że w ła ­
sn o ść  ziem ska b yła  a ło d ja ln ą . P raw o m ajo­
ratu ty lk o  w yjątk ow o kilku rodzinom  przyznane  
zosta ło . Pańszczyza od b yw an a  z łanu, uw ażaną b y ­
ła  ja k o  obow iązek  nie osob isty , ale gru n tow y, czy­
sto  gosp odarski, jako form a dzierżawnej zapłaty. 
M usiało to pojęcie być słu szn e, skoro po o g ło sz e ­
niu w o ln o śc i osob istej w łośc ian  i w prow adzen iu  
k odexu, ow ego  prawa które ja k  p ow iad a  autor: 
«w yn ik n ęło  z epoki u w łaszczenia  i'zn iesien ia  praw  
p anów  feudalnych" pańszczyzna jed n ak  u tr zy ­
m aną zosta ła . O koliczności jed n ak  ów czesn e sp rzy­
ja ły  bardzo bardzo gw ałtow n ej stosun k ów  w ło ­
ściańsk ich  przem ianie, m niemam  w ięc  że b y łab y  
niezaw odnie nastąpiła., g d y b y  z ducha n ow ego p ra­
w a  koniecznie w yp ływ a ła . Ale k odeks który w e  
Francji u trzym ał i uznał za p raw n y stosun ek  zw a­
n y  m etayage  d otychczas w  znacznej części Francji 
panujący, u czyn ił to sam o z pańszczyzn ą w ów cze-  
snem  K sięstw ie  W arszaw skim . T y lk o  w  rozw i­
n ięciu  i zastosow an iu  k odexow ej zasad y , w yd an y  
został d. 21 grudnia 1807 r. dekret przyznający  
w ła sn o ść  ziemi dziedzicom , w ło śc ia n  u w ażający  za 
dzierżaw ców , z w oln ością  n abyw ania ziem i na 
w ła sn o ść  i p o lecający  osobom  sąd ow ym  "przyj­
m ow anie u m ów  d ob row oln ych  czy  to  w ieczysto  
p rzedażnych , czy  doczesnych , p o d łu g  w arunków  
zob op óln ie przez strony u god zon ych , p om iędzy  
rolnikam i i dziedzicam i." W y d a n y  n aw et zosta ł 
w zór kontraktów , który obow iązującym  n i e b y t ,  (b)

W  tym  sam ym  duchu N A J W Y Ż S Z Y  ukaz 
z dnia siódm ego czerw ca 1840 roku, um ow ę  
d obrow olną  stron za p od staw ę reform y stosu n k ów  
w łośc iań sk ich  p od a ł i do niej zachęcał. T ym  sp o so ­
bem d ob row oln ą  um ow a, w o ln o śc i osob istej w ło ­
ścianom  przyznanej n ajistotn iejszy  przym iot i w a ­
runek, z ducha daw n ego praw a p olsk iego  i z w y ­
raźnego  orzeczenia k od exu  w yp ływ ająca , a N A J­
W Y Ż S Z Y M  ukazem  potw ierdzona, je s t  jed y n ą  
p raw ną i sp raw ied liw ą zasadą, nie ty lk o  do za ­
m iany pańszczyzn y na czynsz, ale nadto do prze-

(b) Bl iższe  s z c z e g ó ł y  ł y c h  r o p o r z ą d z e ń ,  z n a j d z i e  c z y t e l ­
nik w  p o w a ż n ć j  b a r d z o  r o s p r e w i e  A. hr .  Z a m o j s k i e g o  p o d  
t y t u ł e m  „ K w e s t j e  w ł o ś c i a ń s k i e "  w l o t n i e  XIII  N r  2 t o c z n i -  
k ó w  g o s p o d a t  s t wa  k r a j o w e g o  u m i e s z c z o n ó ) .

każdej p o traw y obficie , a u s łu g a  sz ła  w te d y  na 
w y śc ig i.

N a drugi dzień  ran o z o s ta ł o jciec w ez w a n y  
d o  gab in etu  k sięcia . R ad z iw ił d o ręc zy ł m u lis t  
d o R zew u sk ieg o , m ów iąc:

—  G d yb y  cię p an ie  z ła p a li, bo in n ie  m ocno  
s trz eg ą , n iczeg o  się  z lis tu  n ie d ow ied zą; a p ro­
sz ę  pow ied zieć panu w ojew od zie  krakow skiem u: 
ż e  ja k  się  d ow ie że  R ad ziw ił n ie śpi, n iech że  bu ­
d zi sz la ch tę  w ojew ód ztw  ruskich  i m a łej P olsk i. 
P o te m  za w o ła ł: panie D o b ro w o lsk i p roszę  te g o  
p an a  k azać  p rzeprow adzić zręczn ie , a b y  n ie b y ł  
za tr zy m a n y m , —  i zw racając się  do ojca  rzekł: 
a  na p a m ią tk ę  ż e ś  b y ł u R adziw iła , przyjm ij tę  
tab ak ierk ę  z tab ak ą .

T ab akierka b y ła  sz cz ero  z ło ta , p odw ójn a, na 
c a łą  d łoń  w ie lk o ś c i , w yrab ian a w  k ą ty  niefo- 
rem ne zw in ię te , ła tw a  d o  u jęcia  c a łą  d łon ią , 
w  szacu nk u  z ło ta  w artości p ew n ie  p rzesz ło  sz e ść ­
d ziesią t d u k atów , z jed n ej i d rugiej s tro n y  b y ła  
n a p ełn io n a  tab ak ą , a w  niej po p ięćd z ies ią t d u ­
k a tów  holen dersk ich . T ę  tab ak ierk ę  o jc iec  mój 
za ch o w a ł do sk oń czen ia  dni sw o ich ; w id zia łem  
ją , zo sta ła  sp rzed an ą  na lic y ta c y i w  cza s ie  o p ie ­
ki nad b racią  mojerni m ło d szem i.

P an  D o b ro w o lsk i o p a tr zy ł ojca  m o jeg o  p rze­

w od n ik iem  zręczn y m , w iernym  i d o św ia d c zo ­
n ym . Irm ą drogą  teraz p row ad zon y  przez b ło ta  
p iń sk ie  i rzek i, d o sta w sz y  s ię  do B e re stecz k a , 
szczęśliw ie  leśn ein i ju ż  drogam i, w rócił do P o d -  
h orzec. C zęsto  o jc iec  mój w sp om in a ł tę  p odróż  
przez b ło ta , rzeki, b rod y, b agn a , la sy  rok iciań-  
sk ie  i pińskie: o d b y w a ł ją  rozm aicie , to  w ó zk iem , 
to  w o ła m i, k o n n o , p ieszo , w reszc ie  i p ły n ą ł  
czó łn am i, p ow tarzając c ią g le :  , , p rze k lę ty  kraj 
g d zie  w ięcej b ło ta , w od y , jak  z iem i i la só w , 
zw ierza jak  ludzi.*4

W k rótce (m ) p o  o d b y te j p o d r ó ży  litew sk ie j, 
R ze w u sk i z m oim  o jcem  u d ał się  do W a rsza w y , 
g d z ie  o s trz eż o n y  o d  p rzy ja c ió ł z partji k ró lew ­
sk ie j , że  j e s t  na n ie g o  u ło ż o n y  sp isek , p o sta n o ­
w ił p rzed o sta ć  się  d o S a x o n ji:  o p u śc iw sz y  w ięc

(m)  A u t o r  m ó w i :  ż e  t o  c o  n a s t ę p u j e ,  b y ł o  w k r ó t c e  p o  l i ­
t e ws k i e j  p o d r ó ż y ,  a l e  m n i ć j  d o k ł a d n i e .  By ł o  to c h y b a  w  la t  
ki lka p ó źn i ć j ,  a  s a m o  p o s e l s t w o  B o b k o w s k i e g o  d o  N i e ś w i e ­
ża,  m o g ł o  o d b y w a ć  s i ę  w  p i e r w s z y c h  c h w i l a c h  p o  s e j m i e  
k o n w o k a c y j n y m  w  r.  1 7 6 4 ,  b o  j u ż  e l e kc j i  n a w e t ,  n i e  d o ­
c ze ka ł  s i ę  w  p o l s c e  k s i ą ż ę  w o j e w o d a  w i l e ń s k i  i r a d  n i e r a d  
u d a ł  s i ę  n a  w y g n a n i e .  Tu t a j  zaś  te  w y p a d k i  k t ó r e  b e z p o ś r e ­
d n i o  w  o p o w i a d a n i u  a u t o r a  n a s t ę p u j ą ,  b y ł y  j uż  w s t ę p e m  d o  
k o n f e d e r a c j i  b a r s k i ś j ,  w i ę c  z r .  1 7 6 7  b y ć  m o g ł y  r ó w n i e ż  
j a ko ż  I W  t y m  roku  o d b y ł o  s i ę  p e w n i e  o w o  p o s e l s t w o  Hul i -  
k o w s k i e g o  d o  K a m i e ń c a  o k t ó r e m  niżój .  j ,  jj

kształcenia  ca łkow icie stosu n k ów  w łośc iań sk ich , 
za pom ocą kupna i sprzed aży  ziem i posiadanej, 
sk orob y  stron y  na to się  zgod ziły . N ie m am y b y ­
najmniej p ow od u  ani zazdrościć, ani brać za w zór  
środ k ów  gdzie indziej u ży ty ch , bo ten który nam  
p raw o nasze podaje, j e s t  n iew ątp liw ie g o d n o śc i 
osob istej człow ieka, zasadom  p raw dziw ego p ostę­
pu  i harm onji społecznej n ajod pow iedn iejszy, a za­
razem  ekonom icznym  w zględom , b ogactw o kraju i 
d ob ry  b y t m ieszkańców  na celu  m ajacym , najw ię­
cej sp rzyjający. O tem jeszcze  s łó w  kilka.

D ob ry  b yt m ieszkań ców  stan ow iący  bogactw o  
kraju, je s t  ow ocem  pracy i o szczęd ności, j e s t  d o­
czesną ty ch  d w óch  cnot nagrodą. Z łoto A m eryki 
nie zb ogaciło  ale zu b ożyło  H iszpanję, bo z w ielką  
p rzych od ziło  jej ła tw ością . K ied y  w ięc  autor z k or­
e sp o n d e n te m  lw ow sk im  pow tarza ..zbogacić w ło ­
ścian  je s t  to zbogacić kraj ca ły , tem u nikt n ie za­
przeczy, ani to tw ierdzen ie nazw ie ekonom icznym  
błędem " m y w łaśn ie bardzo siln ie tem u zaprzecza­
m y, jeże li środk i /b ogacen ia  są  tej natury, i i  do 
p racy i oszczęd ności nie p obudzają, jeż e li to /b o ­
gacenie nie je s t  dziełem  sam ych że u sam ow oln io - 
n j c , i z w szelk ich  przeszkód do zbogacenia o sw o ­
b odzonych  w łościan , lecz zkąd inąd jak  z rogu  ob- 

tosci na nich sp ad ło . Jeżeli Francja p rzeciw  sza­
lonym  teorjom  w  r. 1848 głoszonym  p ostaw iła  opór  
ociu  m iljonow  w łaśc ic ie li ziem skich , bron iących  
praw a w ła sn o śc i i porządku publicznego i im po  
części ocalen ie sw oje  w inna , to jed y n ie  d la  tego, 
że oni to praw o w ła sn ą  pracą nabyli, że tę w ła ­
sn o ść  w łasn em i pieniędzm i sp ła c ili /  Ten-o chara­
kteru nie m ożem y przyznać in sty tu cji u łatw iającej 
w łośc ian om  sp łacen ie w ła sn o śc i ziem skiej do tego  
stopn ia , iż oni za nię w  d ługoletn ich  ratach led w o  
czw artą a m qże szóstą  część w artości w yp łacają . 
R zecz szczególna, zw o len n icy  indem nizacji ga licy j­
skiej, o n ajp rostszych  zasadach  arytm etyki zap o­
m inać się zdają. N ied aw n o czytaliśm y w  tem  pi­
śm ie, ze u zn iesienie pańszczyzn y je s t  dla całego  
kraju darow izną kapitału , k tóry  ona przedstaw ia­
ła , a w y p ła ta  w ynagrodzen ia  podw ojeniem  tego  
kapitału." Inni rozw ażniejsi pow tarzają jed nak , że

o o o a U1 ° s,:racnvszy  nic z kapitału  pracy, zysk a ­
ła  500 m iljonów  w sp o so b ie  indem nizacji w y p ła ­
canych , i że przez to o g ó ln y  kapitał kraju o ty le  
s.ę  p ow ięk ył. Potrzeba* tu przypom nieć że pro­
cent nadaje w artość kapitałow i: źe czem jest drze­
w o  bez ow ocu , czem św iatło  bez ciepła, tem jest 
kapitał bez procentu. N ie d osyć  jest o lśn ić o czy  
ow ym  kapitałem  300  m iljonow ym , trzeba się zastać
n o w ie  czy  procent o d  tego  kapitału  w y sta rczy  
na zapłacenie rob oty  dawniej przezpańszczyznę o d ­
b yw anej, jeże li m ety lk o  m e w y sta r c z y , ale led w o  
trzecią częsc onej stan ow ić będzie, w ted y  d ooiero  
k apitał ten stanie się  dla gosp od arzy  p raw d ziw ą  
fikcją, przejdzie w  ręce k ap ita listów  zagranicz­
nych; a w łaśc iciele  ziem scy p łacić nadto będą pod  
p ostac ią  podatku część procentu od tego  kapitału, 
k tóry  miał ich  stratę w ynagrodzić.

N ie ma w ątp liw ośc i, że ab y  zniesienie p ańszczy­
zny b łogie d la  kraju sp row adziło  skutki, potrzeba  
u^od zow n ie, aby m u tow arzysz ły  w ielk ie u łatw ię-k D ^ w i e i  k  i f

W arszawę hetman i syn jego Seweryn 
ciec we trzech udają się razem wokolii 
rn'a i schowawszy swoje ekwipaże u pewnego 
tamecznego obywatela, sami ukrywają się w la­
sach oczekując na sposobność, żeby coprędzej 
przebrać się doSaxonji, tembardziej że już wdzie 
niegdzie konfederacje narodowe zaczęły powsta­
wać.

Rzewuski poprzednio był w ydał rozkaz ko­
mendantowi kamienieckiemu na Podolu, aby się 
zamknął i niedopuszczał do twierdzy ani wojsk 
królewskich, ani żadnych. Teraz niewiadomo 
z jakich powodów, zostając w swojem ukryciu, 
postanowił polecić komendantowi, aby na w y­
padek niedostatku żywności, garnizonu swego  
głodem  nie morzył i poddał się tylko wojskom  
królewskim. Z tym napisanym rozkazem na wą- 
zkim papierku, ale własnoręcznym, dla tego że ­
by był uważany za oryginalny, wysyła* ojca
m ego.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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nia kredytowe, instytucje i zakłady ułatwiające 
handel i obrot kapitałów. Ale żeby 300 railjonów 
w kraju w obieg wypuścić, czyż koniecznie po­
trzeba uciekać się do środka takiego , jakim 
jest skapitalizowanie pańszczyzny i czynszów  za 
pomocą oszacowania; ledwie mniejszą połowę jej 
wartości wynoszącego. Temu to nie wątpliwie 
nikt a nikt cokolwiek z tym przedmiotem oswojo­
ny nie uwierzy.

Wyznajemy szczerze i otwarcie, że gdyby cala 
wartość pańszczyzny, lub gruntu w posiadaniu 
włościan będącego, mogła być przez nich za po­
mocą instytucji kredytowej spłaconą, byłby to nie­
zawodnie układ dla właścicieli ziemskich najdogo­
dniejszy. Lecz podobne wykupienie zdaje mi się 
być niepodobnem do wykonania, bez nadweręże­
nia prawa własnóści. Listy zastawne bowiem, któ- 
reby przedstawiały całkowitą wartóść czy to zie­
mi przez włościan posiadanej, czy pańszczyzny 
przez nich odbywanej, od którychby oni procent 
i amortyzację płacić byli zmuszeni, albo by zupeł- 
aiejW obiegu handlowym przyjęte nie były, albo 
miałyby kurs tak nizki, iż właściciele onych wiel- 
kąby na tern stratę ponieśli. Środek ten zatem za 
zupełnie niepodobny do wykonania uważam.

Jakakolwiek jednak może być moja o korzy­
ściach skapitalizowania pańszczyzny, lub wyku- 
pna własności ziemskiej, za pomocą wielkiej in­
stytucji kredytowej, dla właścicieli dzisiejszych, 
opinja, z uwagi jednak na dobro samychże w ło­
ścian. wyznaję, że jestem wielkim zwolennikiem 
stosunku czynszowego, a mianowicie dzierżawne­
go, dobrze pojętego i określonego. Kiedy ktoś ra­
dził się starego Rotszylda paryzkiego, co ma zro­
bić z kapitałem, on mu odpowiedział: „Chceszli 
mieć kapitał zabezpieczony, a procent niepewny, 
kup ziemię. Chceszli mieć procent pewny, a kapi­
tał niezabezpieczony, kup papiery publiczne.« 
Gdyby pytający był właścicielem małego kapitału 
i z profesji rolnikiem, byłby mu Rotszyld niewąt­
pliwie powiedział: weź dzierżawę. Tę radę dałby 
każdy gospodarz swojemu przyjacielowi, bo co­
dzienne przykłady przekonywają, że w rolnictwie 
dzierżawa jest najskuteczniejszym środkiem po­
mnożenia majątku i dla włościan naszych byłaby 
najdzielniejszym bodźcem do pracy. Autór przy­
znaje korzyści dzierżawnego stosunku, ale w ło­
ścian naszych niezdolnemi do niego być sądzi. 
W  tem się bardzo myli, włościanie nasi gdzie tyl­
ko w dobrych warunkach grunta na czynsze po­
brali, są doskonałeini dzierżawcami i wypłacają 
się daleko lepiej, jak folwarczni dzierżawcy. 
W wielu miejscach zastąpili oni kolonistów nie­
mieckich, pierwiastkowe osiedlonych, a w ogól­
ności konkurencji Niemców wcale się nie oba­
wiają.

Spłacenie przymusowe pańszczyzny i czyn­
szów za pomocą instytucji ogólnej kredytowej i 
w tym stosunku w jakim to gdzieindziej się stało, 
miałoby w następstwach tę wielką dla klasy dro­
bnych rolników i dla kraju niekorzyść, iz właści­
ciele folwarków obszernych unikaliby odtąd wszel­
kich układów, któreby zmniejszały przestrzeń 
gruntów przez nich uprawianych, oddając one 
w posiadanie kolonistom, lub drobnym dzierżaw­
com. Po zniesieniu pańszczyzny, środek ten je­
dnak byłby zobopólnie najkorzystniejszy, a na­
wet poniekąd konieczny. Tym którzy w stosunku 
czysto-dzierżawczyin obawiają się rugowania wło­
ścian po expiracji kontraktów i wcielania gruntów 
włościańskich do folwarków, przypominamy iż po­
dobne wcielanie jest ukazem NAJWYŻSZYM ro­
ku 1846 wzbronione j że byłoby wprost przeci­
wne interesowi właścicieieli ziemskich, przypomi­
namy mianowicie, iżwgubernji Warszawskiej pod 
wpływem dawniejszego prawa zupełnej w rozpo­
rządzaniu gospodarstwami włościańskiemu wolno­
ści w samych dobrach prywatnych osiedlono 
przeszło 40,000 czynszowników, t. j. więcej nie­
wątpliwie niż wyrugowano włościan pańszczyźnia­
nych.

Stosunek czynszowny czy wieczysty, — ozy 
dzierżawny ma nakoniec obok wielu innych i 
tę dogodność, że nie dopuszcza łatwo zbytecznego 
rozdrobnienia własności ziemskiej, ktorego szko­
dliwe skutki uderzają nas mianowicie 
przez szlachtę zagonową osiadłych 1 _
kach rolniczych. Ekonomiści i publicyści wszys 
kich krajów mnóstwo dzieł o korzyściach i nm o- 
•rodnościach wielkiej i małej własności zięms iej 
napisali. Nie będziemy się wdawać w rozfcor tej 
obszernej kwestji. Powtórzymy tylko konkluzję

znakomitego dzieła (c) pana Passy, róźnemi czasy 
ministra skarbu, przemysłu i rolnictwa, a wiel­
kiego zwolennika drobnej własności ziemskięj, że 
wolność umów w przedmiocie kupna, sprze­
daży i podziału własności ziemskiej, jest ze 
względów ekonomicznych najlepszą dla prawo- 
daw'cy zasadą, bo ona zarówno od niedogodności 
zbytecznego podziału i od unieruchomienia wiel­
kich obszarów własności ziemskiej ustrzeże. Ale 
właśnie z tej konkluzji wypływa, ze wszelkie sztu­
czne środki zmierzające do rozdrobnienia własno­
ści ziemskiej i oddania miej tym, którzy albo dzier­
żawcami woleliby pozostać, albo którzy nie dali 
dowodu, źe właścicielami być jiotrafią, są wprost 
tej zasadzie przeciwne.

WIADOMOŚCI ZAbM M CZM
T eU ^ jv itJ ivsn e .

L o n d y n  2 C z e  n o  c a. (W uocy). Na ukoń- 
czonem przed chwilą posiedzeniu Izby niższej, 
lord Palmerston na zapytanie pana Roebuck od­
powiedział, źe nie kongres paryzki. ale każde uio- 
carstwo od siebie wybrało komisarzy do spraw 
Księztw Naddunajskich. Mac Gregor oświadczył 
się przeciw rozrzutności panującej w administracji 
finansów w Grecji, i zapytał, czy rząd angielski 
nie myśli zmusić Grecję do zapłaty długu, na co 
lord Palmerston odpowiedział, że poręczyciele te­
go długu, nie pojedynczo, ale jedynie wspólnie 
mogliby użyć przymiisu względem Grecji. Kan­
clerz skarbu zaproponował na piątek mianowanie 
osobnego komhetu w celu zbadania wpływu jaki 
dotychczas wywierany był przez pobór opłat na 
Suudzie. ’

K o p e n h a g a  2 C z e r w c a .  Dziś zamknięte 
zostały posiedzenia Rady państwa. Wniosek rzą­
du w przedmiocie przedaźy dóbr Hollenbeck me 
mógł być rozstrzygnięty, ponieważ wielu człon­
ków Rady państwa nie byli obecnemi na ostatniem 
posiedzeniu, tak, źe było tylko 42 obecnych, z któ­
rych trzech nie głosowało wcale.

P a r y ż  2 C z e r w c a. W ylew w Lyonie jest 
okropny: część miasta i v»szystkie okolice stoją pod 
wodą. • ot umfrw«s w .o tR b io ż u o J  ttytt

Dzisiejszy Momteur donosi, że Cesarz udał się 
do Lyonu aby juezydować w utworzonein tam to­
warzystwie w celu niesienia pomocy dotkniętym 
klęska wylewu. Cesarz wczoraj wieczorem stanął 
w Dijon, a dziś o godzinie 7ej z rana udał się 
w dalszą drogę do Lyonu.

M a d r y t  31 Ma j a .  Dyrekcja zamorska czyli 
kolonjalna, została rozwiązaną.

Eskadra złożona z 2 okrętów lilijowych, 3 fre­
gat. 2 korwet i 4 jiaropływów, ma się udać do za­
toki inexykaiiskiej, dla popierania reklamacji rzą­
du hiszpańskiego.

Pożyczka 506 miljonów realów została w nastę­
pujący sposób rozebraną: Towarzystwo Prost 100 
milj., Bank kredytowy Pereire 200, i doin Roth­
schild 200 milj., po 40,40.

F l o r e n c j a  28 Ma j a .  Jego Kr. W. Wielki 
Książe i jego rodzina, powrócili tu z Rzymu przez 
Civita-Vecchia i Livorno. (Neve Pr. Zeit.)

A M E n # ts  A.
Czytamy w Czasie:
W wieku naszym tak obfitym w nadzwyczajne 

wypadki, Ameryka nie mało dostarczyła rozmai­
tych epizodów. Widzieliśmy w Nowym świecie i 
rewolucje i napady zbrojną ręką i najazdy rabu­
siów morskich, i wojny domowe wszelkiego ro­
dzaju. Jeżeli zawsze trudnoj; przewidzieć następ­
stwa takowych rozruchów i zaburzeń, bo prawo 
publiczne nie trzyma się w Ameryce tej samej ko­
lei co w naszej starej Europie, chociaż i ta spro­
wadza nam czasem niespodzianki, to w obecnym 
przypadku trudność ta jest jeszcze może większa 
niż kiedy. Chcemy mówić o wypadkach zaszłych 
w środkowej Ameryce, a w szczególności w ma- 
łem tamże państwie, w TShkaraguy.

Kilka miesięcy temu, jak pewien awanturnik, Wil- 
liam Walker, yankee, znany już dawniej z przed­
siębranego napadu na dolną Kalifornię, potrafił ob­
jąć rządy w Nikaraguy. Korzystając zręcznie z je­
dnej z owych wojen domowych jakiemi te biedne 
rzeczypospolite bywają ciągle trapione, W alker 
stanął jako protektor stronnictwa demokratyczne­
go i zapewnił sobie zwycięztwo sprowadzając 
z brzegów Oceanu Spokojnego cały rój podobnych 
sobie awanturników. Urządził rząd tymczasowy 
pod swoim kierunkiem, zatrzymując dla siebie tyl-

(c) Des systęmes de culture. — Dzieło tp uważanem jest  
powszechnie  za najdokładniejsze w ićj materji.

ko tytuł naczelnego wodza wojska w Nikaraguy, 
uorganizował siłę zbrojną amerykańską, którą cią­
gle powiększał, jednem słowem, stał się panem 
kraju tego, rozprzęźonego dwudziestoletnią wojną 
domową. Tych. co mu opór stawiali, w imie nie­
podległości rozstrzelać kazał.

Lecz jak się domyślać łatwo, handel okolicznych 
krajów nie zyskał na zaburzeniach w Nikaraguy. 
W alker spodziewał się -w pierwszej chwili, źe u- 
zyska pomoc i uznanie od Stanów Zjednoczonych 
i tym sposobem przywróci spokojność. W  rzeczy 
samej śmiały ten zamach awanturniczy powinien 
się był podobać yankesom. jako wykonanie w pra­
ktyce po prostu i bez skrupułów zasad przez nich 
głoszonych. W yrzekła się atoli W alkera amery­
kańska prasa, a gabinet Washiugtoński nie mógł 
czy nie chciał popierać go otwarcie. Wzrastało 
więc oburzenie w innych krajach Ameryki środko­
wej, i występowało coraz silniej przeciw owemu 
panowaniu cudzoziemców awanturniczych w Ni­
karaguy. Dwie alternatywy miał przed sobą W al­
ker. Ałbo uznanie rządów swoich przez sąsiedzkie 
państwa, albo wojnę. Pierwsze nie nastąpiło— w y­
buchła przeto wojna.

Walker, czyli rząd tymczasowy pod jego naj­
wyższą zostający opieką, wysłał posłów do państw 
Ameryki środkowej, aby go uznały. Costa-Riea, 
najmniejsza z rzeczypospolitych środkowej Ame­
ryki, dała pierwsza hasło do oporu przeciw temu 
najazdowi rabusiów, nie przyj mując walkerowskie- 
go posła pułkownika Sclilesingera. Rzeczpospoli­
ta ta odznaczająca się zawsze spokojnością i po­
rządkiem, będąca prawdziwym w tej mierze w y­
jątkiem w Ameryce, hiszpańskiej, najdotkliwszą 
się okazała na gwałt wyrządzony narodowemu u- 
czuciu. Prezydent jej Rafael Mora wiedział do­
brze, że nieprzyjęcie posła, było przyjęciem woj­
ny. Zwołał natychmiast Izbę, żądał zawarcia rzy- 
mierza z innemi krajami również zagroźoneini i 
przedsięwzięcia wszelkich środków potrzebnych, 
aby wygnać awanturników z Ameryki środkowej. 
Otrzymawszy tę władzę, uzbroił dziewięciotysięcz- 
ną armję, ogłosił pożyczkę dwa miljony realów i 
wydał proklamację wojenną. W alker ze swojej 
strony odpowiedział również przez proklamację, 
w której zapowiada zniesienie wszystkich nieicol- 
niczych rządów i rozpoczął kroki nieprzyjacielskie 
przeciw Costa-Rica. Lecz nie posłużyło mu dotąd 
szczęście. W ojska prezydenta Mory oparły się 
szczęśliwie. Pułkownik Schlesinger został pod sąd 
oddany za przegraną potyczkę, a W alker sam sta­
nął na czele swej armji.

,Tak stoją rzeczy dotąd. Jeżeli walka się prze­
dłuży, zdaje się, iż rzeczpospolita Costa-Rica o- 
trzyina pomoc czynną od innych państw, jakoto 
Guatemali,'Hondurasu, Salvadora, a koalicja da 
może radę awanturnikom amerykańskim. Ale w y­
padki te jakkolwiekw dalekich krajach zaszłe, ma­
ją  odgłos w starym świecie, z powodu interesów 
materjalnych, jakie mają w Ameryce poddani 
państw europejskich. Gdyby Walker utrzymał się 
w  Ameryce środkowej, bezpieczeństwo byłoby na 
długi czas nadwerężone, cierpiałyby na tem mocno 
interesa handlowe różnych narodów. Francja i An- 
glja zwróciły już w  tę stronę swoją uwagę, ukoń­
czenie wojny wschodniej ułatwia działanie w tej 
sprawie. Nie dla tego to mówimy, aby ztąd wojna 
z Ameryką wypaść miała, jednakowoż znana jest 
drażliwość Stanów Zjednoczonych na wszelkie 
wdawanie się Europy w sprawjr nowego świata. 
W ybór nowege prezydenta, który się ma nieba­
wem odbyć, czyni wszelką interwencją jeszcze tru­
dniejszą, wiemy bowiem jak stronnictwa korzystają 
zawsze z wszelkiego pozoru wojennego, i do swo­
ich używają go celów. Okrzyk wojenny byłby na- 
pozór bardzo namiętnie przezyankesów pochwyco­
ny, choćby później miał go spotkać ios wszyst­
kich w Ameryce okrzyków. Ktoz zapomniał owe 
sławne okrzyki: intervention for not intervention!

(Czas)
  Według telegraficznych doniesień zNew-Or-

leans, nadeszła tam poczta z San Francisco po 
dzień 21 kwietnia. ZOregonu donoszą, że regular­
ne W'ojsko pobiło lndjan przy Roque-Rivet i po­
łożyło trupem 2Dstu ludzi. W iadomość o spa­
leniu miasta Cascades przez lndjan, potwierdza 
się. Na terrytorjum Washington Indjanie napa­
dają na osady we wszystkich kierunkach.

(Preussischer St. Anzeiger). 
j v w a iq v v /  sieA- N G L J A.

L o n dyn  31 Maja. W ielki wezyr Ali-pasza zamie- 
opuścić Londyn w poniedziałek.rza

Dodatek do Nr 59 Kroniki.



Ju tro  książę Albert ma położyć węgielny ka­
mień gmachu wznieść się mającego w bliskości 
W est-India-Docks, a który  ma służyć na miejsce 
pomieszczenia dla przybywających do Anglji z ln - 
dji, Arabji, Afryki, Chin i wysp na południu ocea­
nu spokojnego położonych.

Minister wojny lord Panmure, w ydał rozkaz do 
dow ódców  pułków angielskiej i szkockiej milicji 
w przedmiocie uwolnienia ich podkomendnych. 
W  rozkazie tym między innemi powiedziano, źe 
niżsi oficerowie milicji pobierać będą przez pół ro­
ku jeszcze po uwolnieniu taką pensję jak w czasie 
służby, a lekarze pułków' zatrzymają tę pensję na 
cały rok. g x$‘d i uieoią  oq o > ytd

Naczęlny wódz arinji angielskiej w Krymie, 
w rozkazie dziennym z dnia 15 maja zamieszcza 
wyjątek z depeszy lorda Panm ure, w której mini­
ster wojnv oświadcza się w najpochlebniejszych 
wyrażeniach w przedmiocie wytrwałości, poświę­
cenia się i waleczności wojska.

Podszeryf hrabstw a Staffordshire, zawiadomił 
gubernatora więzienia w Stafford, majora Salford, 
że wykonanie w yroku śmierci W iljam a Palmer, 
ma nastąpić w sobotę 14 czerwca o godzinie 8ej 
z rana.

Do Plym outh przybył wczoraj okręt wojenny 
Pandorę, k tóry  w dniu 18 lutego odpłynął z Nowej 
Seelandji, opłynął przylądek H orn i dotknął wysp 
Falkland. W ciągu półszosta roku nieobecności 
w Anglji, ani jeden człowiek nie um arł na tym  sta­
tku, k tó ry  przez ten czas odbył około 70,000 mil 
angielskich drogi.

Całe ciało dyplomatyczne przedstawiło się 
wczoraj księciu F ryderykow i-W ilhelm ow i pru­
skiemu w pałacu poselstwa pruskiego. W czoraj 
Królowa wypraw iła świetny koncert w pałacu 
Buckingham na cześć swoich dostojnych niemie­
ckich gości.

W  Edym burgu, Dublinie i innych znaczniej­
szych miastach prowincjalnych, obchodzono także 
uroczyście w dniu 29 b. m. trak ta t który położył 
koniec wojnie.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów nie­
porozumienie wywołane przez mianowanie barona 
Parkę dożywotnim parem z tytułem  lorda W en- 
sleydale, zostało ostatecznie załatwione. Po drugi 
raz odczytany został bil. według którego Izba 
wyższa mianować będzie dwóch sędziów, którzy 
po pięciu latach służby otrzymywać mają godność 
dożywotnią parow ską i pobierać stałą pensję. Ci 
dygnitarze nosić będą ty tu ł Deputy speakers (wice- 
mówcy) i dopomagać mają do kierowania ju ry - 
zdykcji apelacyjnej powierzonej Izbie parów.

W  Izbie niższej przystąpiono do szczegółowego 
roztrząsania bilu w przedmiocie ustaw y dla uni­
wersytetu w Cambridge. Bil ten stanowi, że senat 
utw orzony przez wolne w ybory , ma stanowić po­
trzebne ulepszenia co do liczby i wyboru nauczy­
cieli, przedmiotów examinu i t. d. Zarazem do­
zwolone zostało udzielanie stopni dyssydentom, 
co od czasu Jakóba Igo było wzbronionie. Na­
stępnie odczytany został po raz trzeci bil o policji 
hrabstw , nadający rządowi daleko większą w ła­
dzę niż dotąd. Dotychczas nie było w hrabstw ach 
nic więcej prócz sędziów pokoju i konstablów, o- 
hecnie ma być wprow adzona żandarmerja.

Lord Chelsea zapytał kanclerz skarbu, co 
rząd m yśli czynić z 25,000 fst. pozostałych z su­
my wyznaczonej na pogrzeb księcia W ellington. 
Lord Cornwal Levis odpowiedział że ponieważ 
Londyn posiada dotąd tylko jednę ulicę W elling­
tona, jeden mostW ellingtona i ze dwadzieścia posą­
gów W ellingtona, zamierza przeto ^ op on ow ać par­
lamentowi, aby p o l e c i ł  uzyc yc i -  , 00 fst. na 
wzniesienie gmachu, którybj przypominał A ngli­
kom pamięć tego wielkiego jenera a-

N a sobotę zapowiedziana je s t wielka demon­
stracja robotników, którzy maj4 sl£ ze rac w kil­
ka albo kilkanaście tysięcy i towarzysz) c epu- 
tacji mianowanej przez wielki mc® ing w  - aryle- 
bone, kiedy ta przedstaw i się lor owi a merston, 
aby mu złożyć petycję w przedmiocie przywróce­
nia muzyki w parkach w dnie niedzielne Nie wia­
domo jeszcze czv pierwszy mlDlf  er P -
deputację. ‘ ‘ ( * *  % * * • '

—  Morning Post z okoliczności osta ic  w y­
padków jakie m iały miejsce w Ameryce sro o- 
wej, ogłasza artykuł będący wprost groź ą prze­
ciw Stanom Zjednoczonym. Przypomniawszy wza­
jemne położenie dw óch rządów w  czasie w ypraw y  
W alkera do Nicaragua, dziennik ten roztrząsa 
skutki jakie mogą wyniknąć z t e j  wypraw y . e- 
dług ostatnich doniesień z Ameryki, ks. Vigi , mi­
nister W alkera, upoważniony został do wręczenia

prezydentowi Stanów’ Zjednoczonych pisma, któ­
re go uwierzytelnia przy rządzie w W ashington, 
i że pan Pierce w ydał do kongresu odezwę zawie­
rającą uznanie rządów’ W alkera. W  chwili kiedy 
następna poczta ma zapewnie przywieźć potwier­
dzenie tej wieści, Morning Post udając, że nie przy­
puszcza żeby to mogło być praw dą odzywa się 
w te słowa:

uCzyliżby Anglja i Francja mogły zezwolić na 
tak grube zgwałcenie praw' między-narodowych. 
Uznanie W alkera jest tylko zamaskowanem wcie­
leniem rzeczypospolitej Nicaragua do Stanów' Zje­
dnoczonych."

Ten artykuł porów nany z tonem nieprzyjaznym 
Timesa i Globe, daje dom yślać się bliskich zawi- 
kłań, które nie bardzo zgadzają się z toastami 
wznoszonemi co kilka dni przez lorda-m ajora Lon­
dynu, dla posła amerykańskiego i utrzymania przy­
jacielskich stosunków między dwoma krajami.

(be Nord).
A U S T  R A L J A.

— Położenie finansowe kolonji Melbourne, by ­
ło przy końcu r. 1854 nie bardzo pomyślne, gdyż 
przez znaczne koszta na budowę dróg i innego ro­
dzaju ulepszenia, tudzież przez znaczne zniżenie 
ceny gruntów’, powstał nie mały deficyt. Aby go 
pokryć, zamierzono podwyższyć opłatę od wywo­
zu złota i podatek od majątku, tudzież w prow a­
dzić inne zasady w przedawaniu gruntów  poszu­
kiwaczom złota. Te grunta dotąd zwykle w ystaw io­
ne były na przedaź w wielkich działach i przez to 
mniej zamożni immigranci nie mogli nabywać po­
siadłości gruntowych w prost z rąk  rządu po niz- 
kich cenach, i musieli większym posiadaczom pła­
cić wysoki czynsz za użytkowanie z ziemi. Teraz 
grunta mają być nie en gros przedawane, ale czą­
stkowo, z ubezpieczeniem przeciw nieszczęśliwym 
katastrofom. (Pr. St. Anz.)

A U S T  R J  A.
— Organa prasy urzędowej austrjackiej w ystę­

pują od niejakiego czasu ze swojej zwyczajnej 
wstrzemięźliwości. Wiener Zeitung  i Oest. Corresp. 
zabierały kolejno głos w ystępując z pochwałą poli­
tyki ja k ’ej się trzym ał gabinet wiedeński w spra­
wie konkordatu, w zawarciu osobnego traktatu 
gwarancji, w kwestji włoskiej i w sprawie ewa­
kuacji Księztw. Prawie zawsze te artykuły urzę­
dowe mają formę zaprzeczenia rozmaitym twierdze­
niom dzienników zagranicznych. Jednakże istnie­
nie depeszy okólnikowej do reprezentantów Au- 
strji przy dw orach włoskich, nie zostało jeszcze za­
przeczone przez prasę urzędową wiedeńską.

Zeit, dziennik ministerjalny berliński, podaje 
dziś now y rozbiór tego okólnika, w którym Au- 
strja zwala na Piemont wszelkie oskarżenia wy­
mierzone przeciw niej w memorandum hrabiego 
Cavour. (be Nord).

— Czytamy w Gazecie Lwotcskiej, z dnia 28go 
Maja:

Ogólne zgromadzenie istniejącego tu  od 1 gru­
dnia r. z. stowarzyszenia dla dostarczania tanich 
żywności, uchwaliło stosownie do § 18 statutów, 
rozwiązać stowarzyszenie jeszcze przed upływem 
czasu wymierzonego statutami na 9 miesięcy, to 
je s t po koniec sierpnia, z dniem ostatniego maja 
r. b., ponieważ dalsze jego istnienie w skutek sta­
łego spadania cen żywności i przywrócenia nor­
malnych stosunków targow ych, stało się zby- 
tecznem.

Stowarzyszenie obracało gotowym funduszem 
w sumie 12,827 złr. 30 kr., z której 8700 złr. by ­
ło w uprocentowanych po 5 od sta pożyczkach, a 
4127 złr. 30 kr. w darowiznach oddanych do wol­
nej dyspozycji. Prócz tego złożona była w stow a­
rzyszeniu summa 25,140 i dalsza summa 20,000 złr. 
w obligacjach do użytku, z tern przeznaczeniem o- 
fiarowana, ażeby obligacji tych użyto w razie po­
trzeby na zastawy do zaciągania pożyczki kapi­
tałów.

Za pomocą tych  darów i kredytów , które nader 
pocieszające uczucie ku dobru ogołu, ofiarowało 
na cel dobroczynny, mogłoby było stowarzyszenie 
obracać w razie potrzeby gotowym  funduszem 
w summie 35,359 złr. m. k.

Utworzony za pomocą darów znaczny i do w'ol- 
nego zarządu oddany fundusz rezerwowy, usunął 
wszelkę obawę strat w pożyczonych kapitałach i 
ich prowizji.

Dyrekcja użyła summy tylko 10,827 złr. 30 kr. 
do obrotu w interesie stowarzyszenia, za co jej się 
należy podziękowanie, gdyż zaraz z początku jej 
działania zaczęły się ustalać ceny targowe, i dalej 
spadać, a jeżeli tym  sposobem z jednej strony do­
pięto w  części celu stowarzyszenia, to z drugiej

strony większe zakupna byłyby się tylko stały po­
wodem strat. Te względy spow odow ały dyrekcję 
nie nadawać sprawie takiego rozszerzenia, jakie 
w edług summy do dyspozycji będących kapitałów' 
byłoby możliwe. Mimo to, pomyślny wpływ na 
targownię był widoczhy.

Podczas 6cio-miesięcznej niespełna czynności, 
przywieziono na targ  artykułów  w wartości 58,469 
złr. 31 kr., a mianowicie chleba za 44,541 złr. 2 
kr., innych żywności za 5925 złr. 38 r. i drzpwa 
za 8002 złr. 51 kr.

Stowarzyszenie było prócz tego w możności pb- 
dzielania ubogich darami w kwocie 768 złr. 30 kr. 
a nakoniec funduszowi Franciszka Józefa, który  
podupadłym  rękodzienikom udziela uprocentow'a- 
ne pożyczki, ofiarować kap itaU w  summie blisko 
2000 złr. Sądzimy że pozostałego fundusru rezer­
wowego nie można było użyć w sposób prakty­
cznie dobroczynniejszy i zubożeniu skuteczniej za­
pobiegający. . V  . ..

Zastrzeżenie zwrotu, w razie jeżeliby w ciągu lat 
10 stowarzyszenie znowu w życie weszło, nie spra­
wi jak  sądzimy, trudności funduszowi r  ranciszka 
Józefa, ale zawiera zachęcające wezwanie, ażeby 
w razie potrzeby chwycić się już wypróbowanego 
środka.

Poczynione doświadczenia, dozwalają spodzie-?.; 
wać się, że i natenczas niebrakłoby, ani kapitałów 
ani uczucia ku dobru ogółu, ani mężów, którzy tak 
jak  obecni członkowie dyrekcji, pp: K arol Pietsch 
d r Gnoiński, Karol W erner, A O. Mises, gotowi 
będą podjąć się spraw y, która luboć bardzo mo­
zolna i wymagająca wiele ofiar osobistych, poda­
je  jednak w czułej wdzięczności wszystkich ubo­
gich,. i w uznaniu powszeclmem, nagrodę i podnietę.

Spostrzeżenia, które dyrekcja teraz poczyniła, 
będą jak  się spodziewamy, przy przyszłej rekon­
strukcji stowarzyszenia uwzględnione.

Pokazało się między innemi, że szczególnie prze- 
daż chleba bardzo popierała cel zamierzony, że je ­
dnak umowa z pojedyńczemi piekarzami połączo­
na była ze znacznemi trudnościami, że przeto przy 
większej jeszcze potrzebie, użycie maszynowej pie­
karni jes t bardzo pożądane.

Oby gmina w interesie swoim skłoniła się do 
sprawienia podobnego urządzenia, a tymczasowy 
nżytek takowego w drodze wynajm u nie byłby 
trudny.

P rzy rozwiązaniu stowarzyszenia, nie możemy 
odmówić wyrazu uwielbienia naszego twórcy i d u ­
szy tego przedsiębierstwa c. k. w ice-prezydento­
wi namiestnictwa JW . Panu Kalchbergowi, k tó re­
go znakomitej dzielności powiodło się przeprow a­
dzić z takim skutkiem dzieło, o którego możliwo­
ści tak często powątpiewano. (Czas).

B E  L G J  A.
Bruxella 1 Czerwca. Dziś w południe przybył 

tu do pałacu Jego Król. Mość, a wkrótce po nim 
księżna Brabancji i księżniczka Szarlotta. W  pół go­
dziny później arcy-ksiąźe Ferdynad-M axym iljan 
w towarzystwie księcia Brabancji przybył na sta­
cję kolei północnej, gdzie na jego przybycie ocze­
kiwał hrabia Flandrji. Po przywitaniu udano się 
w pojazdach dworskich do pałacu. K ról po przy­
jęciu arcy-księcia powrócił do Laeken.

(Neue Preussische Zeitung). 
C H I N Y .

— Ostatnie wiadomości z Hong-Kong 15 kwie­
tnia, nadeszłe drogą lądow ą, podają tylko zwy­
czajne nie zgadzające się z sobą pogłoski o postę­
pie powstania chińskiego. Główne massy po­
wstańców stoją dotąd jak  się zdaje pod Nankinem 
i Czung-Kiang i wojsko cesarskie nie je s t w sta­
nie nic im zrobić. W Szangai i okolicach panuje 
teraz snokojność. (Pr. St. Anz.)

D A N J A.
Kopenhaga 1 Czerwca. Posiedzenia rady pań­

stwa, ju tro  dopiero zostaną zamknięte. W porząd- 
ku przedmiotów, zamieszczono trzecie odczytanie i 
ostatnie narady nad projektem przedaży lauenbur-. 
skich dóbr Hollenbeck. Wczoraj członkowie rady 
państw a byli na obiedzie u króla. Przed wczoraj­
szem posiedzeniem publicznem, byio posiedzenie 
tajne, na którem rząd zakomunikował radzie pań­
stw a stosowne objaśnienia względem stanu kwe­
stji opłat na Sundzie. (Pr. St. Anz )

F R A N C J A .

Paryż 1 Czerwca. Dziś na otwarcie wystawy 
zwierząt gospodarskich mieliśmy nieco słońca k tó ­
regośmy od kilku dni nie widzieli. Rogate bydło 
pomieszczono w dolnych galerjach gmachu wy­
stawy, którego nawa przedstaw ia sztuczny park, 
gdzie i nadesłane na w ystaw ę krzewy i kwiaty, gu ­
stownie rozstawiono w około pomnika Cesarzo-



■wej Józefiny. Owce, trzorla i d rób  pom ieszczone 
są  pod lekkiem i nam iotam i. Z d ó b r L udw ika N a­
poleona, z fo lw arku  V illeneuve 1’E tan g , p rzy s ła ­
no na w ystaw ę cztery  piękne w oły , ale cala roga- 
cizna francuzka gaśnie obok w sp an ia ły ch  w ęgier­
skich  w ołów  z dlugieini rogam i, z d ó b r h rab in y  
C saky. W y sta w a  ta  będzie bardzo  k o rz y s tn ą  d la 
k ra ju , bo naturaln ie  znaczna część p rzy p ro w ad zo ­
n y ch  tu  zagranicznych zw ierząt, pozostanie we 
F rancji i u ży tą  będzie do u lepszenia  tu te jszych  
ras . Jed en  z w ystaw ników  ty ro lsk ich  ofiarow ał 
Cesarzow i i Cesarzow ej p raw dziw ie pięknego s ta ­
dnika i ja ło szkę  ra ssy  ty ro lsk ie j. C esarstw o Ic h - 
m ość przyjęli łaskaw ie ten p o d aru n ek  i n a tu ra l­
nie sowicie się w yw zajem nią. Co do tuczności b y ­
d ła , A nglicy odn iosą  n iew ątp liw ie  palm ę pier­
w szeństw a.

—  P . D elam arre  p rzedstaw ił do p ro jek tu  p ra ­
w a o adm inistracji lasów  p ry w atn y ch , popraw kę, 
w ed ług  której, k ażdy  w łaściciel w  m iarę ilości 
ściętego drzew a, pow inien odpow iedn ią  przestrzeń 
lasu  zasiew ać. Zastrzeżenie to je s t  rzeczyw iście 
bardzo potrzebne i chw alebne.

W ed łu g  rap o rtó w  o trzym anych  z departam en­
tów , je ś li  deszcze w  p o rę  ustaną , m ożna liczyć je ­
szcze przynajm niej n a  zw yczajne zbiory, bo szko­
dy  zrządzone w n iek tó rych  okolicach, kom pensu­
j ą  się w ybornym  stanem  zbóż w  innych  miejscach.

—  W iadom o, że A kadem ja francuzka corocz­
nie przeznaczała p. Aug. T h ie rry  nag rodę G obert, 
to  je s t  10,000 fr. w yznaczone n a  wieczne czasy, 
ja k o  n ag ro d a  za najw ym ow niejsze dzieło o h isto - 
rji F rancji. B ył to , ja k  się w y raz ił trafn ie  p. V il- 
lem ain, m ajo ra t literack i, k tó ry  akadem ja  złożyła 
w  ręce p. T h ie rry . D odajem y tu, że ten m ajo ra t 
literack i by ł jed y n y m  m ajątkiem  sław nego h is to ­
ry k a , a poniew aż A kadem ja nie m ogła przeznaczać 
tej nag ro d y  jednem u ze sw oich  członków , to  w ięc 
b y ło  je d y n ą  przyczyną, d la  k tó re j p. T h ie rry  nie 
b y ł członkiem Akadem ji. A kadem ja, że się tak 
w yrazim y, w ybiera ła  go corocznie ja k o  najznako­
m itszego naszegojliisto ryka, nie m ogąc go inaczej 
p rzy łączyć do sw ego grona. Śm ierć jeg o  rówmie 
boleśnie da la  się uczuć akadem ji, ja k  i k lassie 
in sty tu tu , do której należał. N a posiedzeniu  29 
m aja, A kadem ja na propozycję  p. Sal vandy  o św iad ­
czyła uroczyście w  p ro tokó le  żal, jak im  ją  przejął 
zgon p. T h ie rry  i ten hold  by ł now ym  dow odem , 
że A ugustyn  T h ie rry  o d d a w ń a ju ż  b y ł d la  A kade­
mji fraucuzk itj jed n y m  z najm ilszych i najbardziej 
uw ielb ianych je j członków . (Le North.

Lyon 31 Czerwca. W czoraj po po łudn iu  ze w szy­
stk ich  strou  przedsiębrano  środk i ostrożności. 
O baw iano się R odanu  i s ta ran o  się zabezpieczyć 
przeciw  zniszczeniom tej rzeki, k tó ra  k iedy w y stą ­
pi z kory ta , tak  okropnie  pustoszy  w szystko  na 
sw ej drodze; bardziej jeszcze obaw iano się w zglę­
dem  Saony. M ieszkańcy nadbrzeżni p racow ali bez 
odpoczynku , w ypróżniając sk lepy  i m agazyny, a 
m arszałek  Castellane o d d a l im do rozporządzenia 
cale ba ta ljony  żołnierzy, k tó rzy  z w ielką go rliw o­
śc ią  pom agali w ich usiłow aniach. Ale S aona nie 
w ezbra ła  jeszcze tak  w ysoko , ja k  w czasie o s ta ­
tniego w ylew u, dziś z ia n a  stoi ona na 5 m etrów  
i 75 cent. wyżej nad  stan  norm alny. W ybrzeża  
la  Baleine i 8 t  Antoine, tudzież rów no z niemi p o ­
łożone ulice, stoją ju ż  pod  w odą, a n iestety  nie 
m a nadziei żeby w ezbranie usta ło . O czekujem y za­
tem  w trw odze i przerażeniu. R odan  przeciw nie 
je s t  ju ż  o 40 centym etrów  wyższy niż w ro k u  1840, 
a  je ś li ja k  w ow ych sm utnej pam ięci chw ilach 
S aona p rzy łączy  się do w ylew u, to  może ów  s tra ­
szny  znak stanu  w ody w tam tym  roku , um ieszczo­
ny  na gm achach publicznych, okaże się niższym 
od  tegorocznej rzeczyw istości, p lacu B ellecour 
p łyn ie się ju ż  czółnami. Dziś z ran a  w o d a  dosię­
g ła  do najw yżej położonych  w ybrzezy, a zatem 
w szystk ie  ulice średniego poziomu zalała. Ale to  
w szystko  niczem je s t  obok tego, co się dzieje po 
d rug ie j s tron ie  rzeki. Tej nocy 0 godzinie w pół 
do drugiej, p rzerw ała  się tam a G rand  Gamp przy  
now ej tw ierdzy, na  przestrzeni l-r)0 m etrów . 1,100 
żo łn ierzy  arm ji lyońsk ie j, k tórzy tam  pod kie­
runkiem  inżynjerów  pracow ali, aby  zapobiedz 
przew idyw anem u nieszczęściu, zostali przez to  zu­
pełnie odciętcm i. M arszałek Castellane i p refek t 
dow iedziaw szy  się o tem nieszczęściu, udali się na 
miejsce, i m arszałek ja k  najśpieszniej w ysła ł w szy­
stk ie  sta tk i k o rp u su  inżynjerów , d la  ra tow an ia  
ty ch  ludzi. S podziew ają się ocalić w szystk ich , 
i zbić pogłoski, k tó re  dziś z ran a  obiegały, że 300 
z pom iędzy nich  utonęło. W arow nię  dela V itrio - 
lerie  m usiano śpiesznie opuścić, i podobno  dvvoch 
żołnierzy przy  tem utonęło . Sm utne doniesienia

i rozdzierające serce szczegóły, nadchodzą  ze w szy­
stk ich  stron . W iadom ości z nad  w yższego R o d a­
nu brzm ią bardzo  sm utno; jezio ro  genew skie m ia­
ło  w ystąp ić  z brzegów .

31 Maja godzina  4. S tan  rzeczy n ieste ty  nie 
je s t  lepszy ja k  dziś z rana. R odan  jeszcze ciągle 
przyb iera  i zalew w szystk ich  brzegów  m iasta,przed­
m ieść i okolic, coraz się bardziej rozszerza. Nie 
mamy odw agi opow iadać, co chw ila now e a zara­
zem okropne szczegóły tej k a tastro fy . W ojskow i, 
duchow ni, urzędnicy i w szystk ie  k lassy  ludności, 
p racu ją  z rów ną  gorliw ością, aby  zapobiedz da l­
szym  nieszczęściom. O baw iają  się, że m er z V ille- 
u rbaine  i kom isarz policji V illars, o k tó rych  od 
dziś z ran a  nie ma żadnej w iadom ości, stali się o- 
fiarą rozhukanego żyw iołu . (Do tego opow iadania  
w  Sa lu t Public , dodać należy, że w  P ary żu  po d o ­
bnie ja k  w Lyonie, przez trzydzieści godzin  pada! 
u lew ny deszcz bez żadnej p rzerw y.

(Neue Preuttsiscke Zeilung).
W  S C I I  O D.

K om issja  m ająca się zająć uregulow aniem  g ra ­
nicy B essarabsk iej, w ed ług  Frank. P o a tZ lg  m iała 
pierw sze posiedzenie w dn iu  19 m aja i zajm ow ała 
się spraw dzaniem  pełnom ocnictw . Obeenem i byli 
ze strony: A ustrji, pu łkow nik  K alick, k tó ry  ju ż  od 
dnia 5 m aja znajdow ał się w  G alaczu i czynił p o ­
trzebne przygotow aw cze s tu d ja  dla p rac  kom isji, 
z Anglji, pu łkow nik  S taun ton , z F rancji, pu łko ­
w nik B esson, z Rosji, jen e ra ł Fon ton , baro n  S ta- 
ckelberg  pułkow nik sz tabu  głów nego i konsu l 
C E SA R SK O -R ossyjski Cola, k tó ry  p rzy  w ejściu 
w ojska austrjackiego do tej prow incji, opuści! 
sw oją posadę  kon su la rn ą  w G alaczu i u d a ł się do 
Rossji. |T u rc ję  reprezen tow ali D erw isz pasza i 
Mulili pasza (Grzegorz S tu rdza , d rugi syn  księcia 
M ichała S turdza). P o  k ilku  przygotow aw czych  
posiedzeniach, kom isja u d a  się zaraz na miejsce 
i rozpocznie oznaczenie now ej granicy.

(Neue Preussische Z d u n a ) .

P rzegląd  literatury krajowej.
P o t r z e b a  dokładnych k a t a l o g ó w  p,sm p e r j o d y c z n y c h . —  N o ­
w e  u s i ł o w a n i a  n a  Ićj d r o d z e  — S p i s  c h r o n o l o g i c z n y  w s z y ­

s t k i c h  d z i e ł  i a r t y k u ł ó w  A u g u s t a  H e y l m a n a .
( Rzecz  b i eż ąca ) .

Podnosiliśm y przed  k ilku  la ty  w  D zienniku 
W arszaw sk im  m yśl bardzo p rak tyczną, a ze w szech 
m iar k o rzy stn ą  d la  lite ra tu ry , żeby ułożyć porzą­
dny  kata log  naszych  pism  perjodycznych . K to 
m iał do czynienia z lite ra tu rą , wie ja k  rozproszo­
ne są  nasze bogactw a piśmiennicze, i ja k  rzadko 
kto  może z n ich  należycie korzystać. S ą książki, 
k tó re  ja k b y  odkopane przypadkiem , o k tó ry ch  ni­
gdy  niesłyszeliśm y naw et że w yszły. N icby dzi­
w nego zresztą nie było, gdybyśm y to  postrzeżenie 
zastosow ać m ogli ii ty lko  do lite ra tu ry  daw nej; 
m assa o d k ry ć  ja k a  tam  z czasem pojaw ić się m o­
że, nie zdziw i nas, boć to św iat ca ły  p ierw otny , 
cały p rzedpo topow y , w  którego p o k ład ach  ko- 
piem. A le rzecz dziw na, fak t ten często się po ja­
w ia, i w lite ra tu rze  bieżącej. S ą ludzie, k tórzy  
pośw ięciw szy Się jednem u jak iem u w yłącznie przed­
m iotow i, nie znają  w szystkiego, co m a związek 
z ich przedm iotem , a o nie jednej rzeczy dow iadu­
j ą  się późno i z p rzypadku . T ak  samo i z naszą li­
te ra tu rą  perjodyczną; póki nie będziem mieli dok ła ­
dnych  sp isów  a rtyku łów  po licznych pism ach d ru ­
kow anych , p ó ty  bogactw  w łasnych  nie zliezym. 
Fizyczne to  zresztą  niepodobieństw o. K tó ra  z bi- 
b ljo tek  po lsk ich  ma zupełny zb iór ty ch  pism 
perjodycznych? K to  naw et z lite ra tów  je s t  w s ta ­
nie dobrze objaśnić k iedy  i jak ie  m ieliśm y pism a 
perjodyczne? ja k  długo  w ychodziły  i k iedy  się 
p rzerw ały? M am y p ró b y  historji ty ch  pism, a le p ro - 
stej o nich sta ty styczne j w iadom ości nie mamy. D la 
tego pom im o najszczerszej chęci, moźem przeoczyć 
nie je d e n  fakt, nie jed en  a rtyku ł, k tó ry b y  nieraz 
idżył nam  pracy , rzucił pew ne św iatło  na  przed­
m iot naukow ego zajęcia, św iatło, k tó rego  pomimo 
w szelkich zabiegów  i sta rań , dostrzedz nie m ogli­
śm y, bo się gdzieś sk ry ło  po za chm uram i ta je ­
mnic. Czasem i e rudycja  i naczytanie się mc tu taj 
nie pom oże. M ożna znać sto num erów  jak iego  p i­
sm a, a nie znać pierw szego po setnym  i nie wie­
dzieć naw et o nim  że exystuje, a tam  je d n a k  zna­
leźć potem  rzeczy niezmiernie ciekawe. Sam iśm y 
by li w  tem  położeniu. N apisaliśm y obszerny  ży­
cio rys T yzenhauza  podskarb iego  nadw . lit. za 
k ró la  S tan is ław a A ugusta  i d rukow aliśm y  go w  r. 
1851 w Gazecie W arszaw skiej, a potem  w  jednem  
z pism w ileńskich z epoki 1815 —20 znaleźliśm y 
k ilka  niezm iernie ja k  d la  nas ciekaw ych i d la  ży­
cio ry su  T yzenhauza  w ażnych  szczegółów , którem i 
natu ra ln ie  zbogacim y nasz a rty k u ł, k iedy  się n a ­

stępn ie  pojaw i w  jed n y m  z następ n y ch  tom ów  
wZnakomitych męźówn u  W olffa. Jeżeli chcem y po­
rządn ie  pracow ać, m usim y w przódy ,.w iedzieć.o  
w szystkiem . co przed nam i w danym  przedm iocie 
zrobiono, żeby sobie nie p rzy sp arzać  tru d n o śc i i 
p o suw ać  naukę, a nie chodzić w je j błędnein k ó ł­
ku. D la  tego zachęcaliśm y i daw niej w  D zien­
n iku  kogoś u  nas do kata logow an ia  naszych 
pism  perjodycznych , d la  tego i w  r. b. z pow odu 
pojaw ionej .iBibljografji k ra jo w ej,« radziliśm y r e ­
dakcji tego pism a, żeby pow oli tem k a ta logow a­
niem się zajęła i u trzym yw aliśm y, że je j to  będzie 
najw łaściw iej ro b ić , a będzie to  rzetelną dla 
lite ra tu ry  zasługą. P o słuchano  dobrej rad y . Ma- 
m y przynajm niej obietnice, k tó re  nam tego każą 
się dom yślać. Ale niechże te sp isy  będą  system a­
tyczne, niech B ib ljografja  nie pod a je  treści poje­
dynczych  num erów , ja k  jed en  n astępow ały  po 
drugim , ale niech sp isy  te  u k ład a ją  się p o d ług  
przedm iotów , osobno poezje, osobno  a rty k u ły  k ry ­
tyczne, osobno h isto rja , osobno ekonom ja po lity ­
czna i t. d. H isto rja  n iech  idzie chronologicznie. 
T rzeb a  w ziąć całe pismo ja k ie  odrazu  i w yliczać 
a rty k u ły  przedm iotam i nie książkam i. W szakże  
tu ta j idzie o to, żeby na pierw szy rzu t oka zaraz 
dow iedzieć się co je s t, czego gdzie szukać. W  Jo - 
chera obrazie m am y spis celniejszych artyku łów  
w ielu  pism perjodycznych, ale latam i; pom ięsza- 
ne więc w szystko ja k  groch  z kapustą , a kopać 
się w ty ch  sp isach  trudno , a przeoczyć coś bardzo 
i naw et nadzw yczaj łatw o, a m ozol k tó ry  się czę­
stokroć  nie opłaci, bo szuka się czegoś darm o, bez 
celu. Do tego Jo eh e r d a ł sp isy  a rty k u łó w  celniej­
szych ty lko  i zam knął sw ój obraz rokiem  1830, 
k tó ry  je s t  d la  nas niezmiernie daw ną epoką. Po ro ­
ku 1830 fak tów  dw a razy  więcej d la  nauki i d la 
życia literackiego przyby ło . M ówiono też ponie­
k ąd  spraw iedliw ie, że Jo e h e r p rzepisał w  drugim  
tom ie »O brazu lite ra tu ry .' ok ładk i różnego ro d za­
ju  pam iętników  i roczników . Po tęp iano  za to Jo- 
chera, narzekano że ubliżył godności wielkiego 
dzieła, o k tórego p rzyszłych  lo sach  niczego się 
dow iedzieć nie inoźem, chociaż k ilkanaście razy  i 
ci i ow i zapy tyw ali się o to publicznie księgarni 
Z aw adzkich. M yśm y sami zaś bardzo  pochw alali 
m yśl Jochera , w duszy ty lko  ubolew aliśm y na w y­
konanie, k tóre nie ty le  było p rak tyczne ileby so ­
bie tego życzyć należało. Lepiej jednakże  coś 
ja k  nic.

M am y dokładniejszy  nierów nie sp is  d y p lo m a­
tó w ,tu  i owdzie d ru k o w an y ch ,k tó ry  w dziele Rzysz- 
czewskiego jeszcze spoczyw a, —  od  la t k ilk u  kie­
d y  ju ż  ta  robo ta  skończona, bogactw a nasze d y ­
plom atyczne znacznie się pow iększyły  i samo dzie­
ło  znacznych ju ż  po trzebu je  dopełnień. Ale sp is to  
zapew ne najdok ładn ie jszy  ze w szystk ich  spisów ; 
lubo to  więcej re je s tr  bogactw , ja k  rzecz um ieję­
tnie, naukow o zrobiona. T ak ą  zupełnie Po lon ię  dla 
Czechów u łoży ł E rben , pod  tytułem ; »rejestrów ,« 
a je d n a k  to tak  w iele w a rta  książka, że zastępuje 
całą  b ib ljo tekę kodexow , k tó ry ch  m ożna p rzy  niej 
choćby  nie mieć pod  ręką, a d la  teg o -stu d ja  n a u ­
kow e coraz głębiej posuw ać. G d y b y  R zyszczew - 
ski w  taki sposób  ja k  E rb en  u łoży ł sw oją  Polonię, 
u tw orzy łby  now y m aterja ł h is to ry czn y , inaterjal 
w ielkiej p raktycznej w artości. Lepiej jednakże  coś 
ja k  nic.

B ibljo teka W arszaw sk a  daje co pięć la t sp isy  
bardzo  porządne sw oich a rtyku łów . M am y jed n ak  
za złe, że red ak c ja  w  rlrugiem pięcioleciu połow ą 
ro b o ty  ty lko  się cieszyła i że nam  nie d a ła  spisu 
p rac  po jedynczych  au to rów , k tó rzy  d la  niej pisali. 
Może w  trzeciem  pięcioleciu, k tó re  się obecnie sk o ń ­
czyło, u jrzym y ja k  w  pierw szem  osobno  sp isy  a r­
ty k u łó w  p o d ług  przedm iotów , a osobno sp isy  au­
to rów . S p isy  au to ró w  pozw alają  nam  ocenić od 
jednego  rzu tu  oka  działalność każdego do Bibljo- 
teki piszącego, co także rzecz nie z je d n g o  w zglę­
du  d la  dziejów  lite ra tu ry  spółczesnej pożyteczna. 
P rz y  sp isach  h isto rycznych  prosilibyśm y o p o rzą ­
dek chronologiczny a rtyku łów , w zgląd to w ażniej­
szy ja k  każdy  inny.

A le p rzystępujem y do przedm iotu, k tó ry  nam  
da ł pow ód  do obecnego w ystąpienia z radam i i u -

w agam i. . . .
Jed en  z przyjació ł K roniki, zajm ujący  się n au ­

k ą  praw a, podał nam w tych  dn iach  sp is  w szy st­
kich  a rty k u łó w  H ejbnana, po rozrzucanych  po ró ­
żnych  pism ach perjodycznych  (Tem is, B ibljoteka 
W arszaw ska) i osobno w  dziełkach  lu b  b roszu ­
r a c h  n a  św iat ju ż  w ydanych . W  spisie tym  ma 
m y, że tak  się w yrazim , ca ły  s tan  służby litera 
ckiej H ejlm ana, jednego  z n aszy ch  najznakom it­
szych p raw ników . W iem y  teraz ju ż  w szyscy  co



p isa ł i jak wiele; teraz człow iekow i chcącemu 
wiedzieć jak pisał, cały juz kłopot w  wystaraniu  
się numerów zacytowanych dzieł i pism perjody- 
cznych. Bjograf ma przygotow any ̂  doskonały  
inaterjał, na którym opierając się, mógłby już te­
raz uczonego prawnika całą dotychczasową litera­
cką działalność zważyć, przepatrzyć i należycie o- 
cenió, bez obawy, żeby czego nie uronił, albo cze­
go niepotrzebnie do rzeczy nie przydał. Tego chce­
my po w szystkich przyszłych katalogach naszych. 
N iech nam przedstawią i stan nauki o ile w  pi­
smach perjodycznych traktowaną była i niech 
nam prace autorów okażą.

Hejlman doskonale sam to rozumiał, bo jak czy­
telnicy zobaczą poniżej w spisie prac jego, w ygo­
tow ał sam i w ydał system atyczny spis rzeczy ob­
jętych w  Temidzie polskiej. B yło  to pismo pra­
wne, które u nas w ychodziło w W arszawie przed 
rokiem 1830, jedyne może prawne pisino nasze 
perjodyczne, w którem ścierały się zdania takich 
ludzi, jak Jan W incenty Bandtkie, jak ks. Sza­
niawski, jak Romuald Hube, M aciejowski, Lele­
wel i t. d. P isyw ał do Tem idy i Hejlman i pismo 
to nawet pierwsze dało go poznać lituraturze pol­
skiej. Pan Hejlinan odbył kurs prawa w Berlinie, 
a potem w Getyndze, później zaś złożył examen 
w W arszaw ie i uzyskał stopień magistra prawa 
(18 lutego 1819J. Jeden z najgorliwszych urzędni­
ków , nietylko w praktyce, ale i w teorji, pragnął 
się odznaczyć. I odznaczył się chlubnie. Zdolności 
i niezmordowane prace do tego go przywiodły, 
źe został vice-prezesem sądu apelacyjnego w u- 
rzędowaniu, a jedną ze znakomitości w nauce i 
w literaturze. Dawno już zwracaliśmy uw agę na 
w ysoką teoretyczną wartość prac jego, lubośm y 
w tym względzie nie byli wielce właściweini sę­
dziami. Aleśmy widzieli, bo tego trudno widzieć 
nie było, że p. Hejlman najsilniej zbogacal przez 
kilkanaście lat ostatnich niwę naszej literatury 
prawnej. A jednak nie możem się skarżyć, mamy 
znakomitych i bardzo uczonych prawników, lu­
dzi teorji i praktyki. Zna każdy, choć cokolwiek  
z dziejami spółczesnej literatury obeznany, nazwi­
ska Dutkiewicza, Zielińskiego, Sławianowskiego i 
t. d. Są to teoretycy prawa dzisiaj u nas obowią­
zującego, badania albowiem około dawnego prawa 
polskiego, statutów, konstytucji, woluminów le- 
gum i t. d. całkowicie na dolę historykom  przy­
padły. Ale w tej falandze mężów, co to razem 
z oświeconym  zachodem pracują nad rozświece- 
niem, nad glossam i do kodexu napoleońskiego 
(u nas praw sejmowych), w  tej falandze Hejlman 
bez wątpienia stoi na czele. Nikt tyle i tak często 
jak  on, nie odzyw a się do prawników. Od czasu  
ustania Tem idy wybrał sobie Bibljotekę W arsz. i 
ciągle, lat już kilkanaście do niej pracuje. Bibljo- 
teka wszelako nie je st pismem poświęeonem  pra­
wu i stąd rzadko może z artykułami takiemi jak  
Hejlmana w ystępow ać. Pow oli, pow oli jednakże, 
uciułało się ich sporo i artykuły te zdaje się na­
wet pewien cykl obiegły, w jed n ę  się całość zao­
krągliły. Pożyteczna by rzecz była, żeby kto z na­
kładców naszych podjął się w  jednym  zbiorze 
wszystkie te pisma i luźno ogłaszane i po pismach 
porozrzucane, razem w ydać. Pow stałoby z te­
go zapewne bardzo pożyteczne, bardzo dorę- 
ezne dla naszych prawników dzieło o trzech, a mo­
że czterech tomach. M yśl tę rzucaliśmy także nie­
dawno w Dzienniku z powodn jakiejciś nowej, a 
tylko co wydanej rozprawy Hejlmana. Z okoliczno­
ści spisu nain udzielonego, rozpisuj’em się tutaj 
obszerniej tak w  szczególności o Hejlmanie, jak i 
w ogólności o potrzebie spisywania naszych lite­
rackich bogactw. Podalibyśm y nawet now y w tym  
względzie i o ile nam się zdaje, praktyczny pro­
jekt. N iechby każdy z autorów układał takie bi- 
bljograficzno-staty styczne spisy prac swoich. P o ­
woli by to i ow o mogło się ogłosić drukiem, na­
wet to rzecz obecnej chwili, dla chwili bardzo po­
trzebna, prawie.konieczna. Skimborowicz, jak wie­
m y ,  m a  o < d o s i ć  swój Słow nik pisarzy polskich i
artystów X IX  wieku. Będzie to encyklopedja ta ­
lentu polskiego za naszych czasów, Słownik al­
bowiem Skimborowicza, o ile wiemy, 3,000 na­
zwisk obejmuje. Każdy w szed ł do tego ogromu, 
kto czeinkolwiekbatlz się odznaczył w  literaturze 
i sztuce, kto nietyiko odznaczył się, ale dal znak 
życia, chociażby jedną broszurą, jednym  artyku­
łem. Jak doskonaleby takie sp isy  przydały się dla 
Skimborowicza i jak trud autorów nie byłby  pró­
żny, łatw o pojąć. Korzystnie te k a t a l o g i  m ogłyby u- 
tonąć w tym ogromnym Słowniku, który jak  Nie-

siecki dla h istoryków , jak dzieło Rastawieckiego 
dla malarzów, zostanie kiedyś rioręczną książką dla 
w szystkich literaturą się zajmujących, do której 
często zaglądać każdemu przyjdzie.

Drukując spis prac naukow ych Hejlmana, ła ­
skawie nam udzielony i zajmując tą rzeczą kilka 
szpalt naszej Kroniki, dajemy tein samem dow ód, 
jak  w ysoko cenim m yśl rzuconą i jak się ladujem  
kaźdem, choćby najdrobniejszem wcieleniem się 
tej m yśli Jnljan Bartoszewicz,

a) R ozpraw y umieszczone ic Temidzie 
od 1828 do 1830 r.

1. W yw ód  zasad co do stosunków  majątko­
w ych  m iędzy małżonkami, podług ustaw y hypo­
tecznej z r. 1818 w  związku z kontraktem mał­
żeńskim kodexu cywilnego francuzkiego. Tom II. 
120. IV . 205.

2. W yw ód  zasad ogólnych nauki prawa i pra­
w odaw stw a. Tom VII. I.

3. M yśli o nauce prawa i prawodawstwa w kra­
ju  naszym. Tom VII. 109.

4. Tłómaezenie m owy p. Mourre, prokuratora 
jeneralnego przy sądzie kassacyjnyin francuzkim, 
miana przy otwarciu sądow nictw a po ferjach są­
dowych. Tom V . 280.

b) Umieszczone w Bibljotece W arszawskie).
5. Odkąd służy ustawie hypotecznej z r. 1818 i 

wszelakim  przepisom w niej połączonym , moc o- 
bowiązująca? R. 1841 tom I. 16.

6. Rzut oka na praktykę sądowniczą, jakoteż o 
potrzebie kształcenia prawa teoretycznie. R. 1841 
tom I. 358.

7. Czy od wyroków, pod formą tym czasowego  
uwolnienia zapadłych, rekurs w drodze kassacji 
ma miejsce lub nie:* R. 1842 tom I. 338.

8. O stanie prawa i nauki prawa w  Europie 
zachodniej w wiekach średnich. R. 1842 t.II. 556.

9. Rozwiązanie kwestji, kiedy w procesie sub- 
hastacyjnym  spory o taxę dóbr zajętych w noszo- 
neini być powinny? R. 1842 tcm IV . 573.

10. Odpowiedź na recenzję Rysu procesu dy­
scyplinarnego. R. 1844 tom II. 117.

11. Rozbiór krytyki w T ygodniku Petersburg- 
skim, dotyczącej się Rysu procesu dyscyplinarne- 
go. R. 1844 tom III. 194.
°  12. O historycznej szkole jurystów . R. 1844 t. 
IV . 572.

13. M ylność o p i n j i  komentatorów Toullier, Del- 
vincourt i innych, jakoteż wyroku sądu kassacyj- 
nego francuzkiego w punkcie tłómaczenia artyku- 
łu°1154 kodexu cyw ilnego, dozw alającegopobie- 
rać procent od procentu. R. l8 4 o . t. II. o 95.

14. W ytlóinaczenie artykułów 137 i 138 usta­
w y hypotecznej, czyli rozwiązanie pytania, jakim  
zasadom i formom ulegają ostrzeżenia hypoteczne 
względem poszukiwań osobistych. Ii. 1845 tom 
IV . 520.

15. O odw oływ aniu się od w yroków niezupeł­
nie uniewinniających, na zasadzie artykułu 23 u- 
staw y senackiej z dnia 26 marca 1842, co do spo­
sobu zanoszenia skarg na wyroki. R 1847 tom
I. 221.

16. W y tłómaezenie artykułu 64 kodexu han­
d low ego ,” czyli o przedawnieniu pięeioletniein, 
odnoszącem s”ię do w s p ó l k i  handlowej, w  stanie 
likwidacyjnym będącej, li. 1847 tom II. 23o-

17. Odpowiedź na recenzję przekładu kodexu  
handlowego, li. 1847 toin IV . 586.

18. Odpowiedź na rozbiór pytania: czy na za­
sadzie obowiązujących w królestwie pr^vvj Post?" 
powatiia sądow ego karnego, zachodzi różnica mię­
dzy zupełnem uwolnieniem dla braku dow odow , 
a takiemźe uwolnieniem dla wykrytej niewinności.
R. 1848 tom III. 563. i «/iq

19. O w spółce handlowej prostej. R- tom 
IV . 269.

20. Czy strona, która w procesie cywilnym  czu­
je  się być obrażoną na sław ie zarzutami, jakie 
przeciwko niej druga strona w  piśmie o irouczem 
przywiodła, może drugą stronę tę przed 
sądy karne po wym iar kary? R- 5 t-II . 509.

21. Pogląd na opinję pana Dutkiewicza co do 
.teorji ostrzeżeń liypotecznych. R- 1851 t. I. 132.

22. Odparcie opinji p. Dutkiewicza w kwestji, 
odkąd ustawie hypotecznej i połączonym w niej 
przepisom, służy moc obowiązująca. Rok 1851 tom
II. 161.

23. O znaczeniu exekutorow  testamentowych. 
R: 1852 tom I. 551. (Okazawszy początek histo­
ryczny exekutorow testam entowych, zbadawszy  
materjały kodyfikacyjne, te zaś oceniwszy i obja­
śniw szy tak same przez się, j a^ z punktu innych

odnośnych, oraz stanowczych zasad kodexovvych, 
autor z całą pewnością w ytknął granice attrybu- 
cyjne exekutorow testam entowych, których im  
przekraczać nie wolno.

24. O stosunku hypoteki gubernjalnej do okrę­
gowej. R. 1852. II. 131.

25. P ogląd  na prawnictwo krajowe co do spraw  
granicznych m iędzy dobrami ziemskiemi. R. 1853  
tom II. 290.

26. O w yroku adjudykacyjnym w edług artyku­
łu 731 kodexu postępowania cywilnego i później­
szych ustaw  krajowych. R. 1853 tom IV. 172. 
(Autor wyjaśniając pierwotny początek artykułu 
731 kodexu procedury cywilnej, oraz dyskusje i 
zatarci polityczne o jego przyjęciu i wcieleniu do 
kodexu, następnie zaś, po wyjaśnieniu jego w e­
wnętrznej szkodliwości, dając mu z mocy później­
szych ustaw krajowych wieczystą odprawę: w tein 
przedstawieniu toku historycznego, prawodaw­
czego, juris prudencyjnego i praktycznego, co  
do artykułu 731 autor wielką położył zasługę).

27. O istocie kary podzwyczajnej. R. 1854 tom  
H. 493.

28. Zastosowanie analogiczne artykułu 1257  
kodexu cywilnego, do w ypadków , w  których w ie­
rzyciel nie może długu odebrać. Rok 1854 tom 
III. 544.

29. O pierwszeństwie hypotecznem. a w  szcze­
gólności o mocy i skutku hypotek prawnych i są ­
downych. R. 1855 tom I. 159.

tj Oddzielnie drukiem ogłoszone.
30. O w olności druku. W arszaw a r. 1830.
31. O sądownictwie w królestwie Polskiem, w y­

kład historyczny. R. 1834.
32. W ykład historyczno-praktyczny porządku 

i postępowania wewnętrznego w  sądzie apelacyj­
nym i trybunałach cyw ilnych lej instancji króle­
stw a Polskiego. R. 1835.

33. Spis rzeczy objętych w  Temidzie polskiej, 
system atycznie uporządkowany. R- 1836.

34. R ys procesu dyscyplinarnego. R. 1844.
35. Tłómaezenie kodexu handlow ego, z uwaga­

mi. R . 1847.
3 6 .0  dow odach stanu familijnego,\yy kład teorety­

czny. R. 1855. (W  teorji prawno-dowodowej stanu 
familijnego, autor uważał dobre obyczaje społeczfń- 
skie, z  łona fnm ilji wy wiązujące się i znowu na s ła ­
wę fam itji oddziaływ ające  za punkt śi odkowy, o- 
koło którego cały byt stanu familijnego się obra­
ca, a wnikając w sam wątek prawodawczy dwóch  
kodexow  francuzkiego i polskiego, i w yw ołując  
z materjałów kodyfikacyjnych przez Lócrego w y­
danych, sprzeczne lub zgodne zdania prawników  
udział w  kodyfikacji mających, a obok tegotłom a- 
cząc przepisy lub zmiany prawa, ścisłą  i zwięzłą 
dyalektyką doszedł zasady praw n ej, wszystkim  
płomieniom ludzkim wrodzonej i istotnie acz milcz- 
kiem w  duchu pow ołanych kodexow  tkwiącej, 
która wszakże tak wyraźnie i dobitnie, jak to nasz 
autor czyni, nigdy nie była objawioną »że obok  
starożytnego domniemania" pa ter est quern nuptiae 
demonstrant, stoi równe mu domniemanie, filius 
non est, qui statu  fam iliar non atitur).

37. Pogląd na prawnictwo graniczne między 
dobrami zieinskiemi. E dycja druga. R. 1855.

Autor używ a m etody historycznej; z tej przy­
czyny zwraca się w  każdej materji do źródeł, do 
pierwotnych pobudek prawa i pochodzenia, oraz 
jego zakres bądź z prawa Rzymskiego, bądź z pra­
wa zw yczajowego wieków  średnich, bądź z od­
działywania jednego na drugie, bądź z odnoszą­
cych sic do nich prawodawstw now ożytnych w y ­
krywa: z takowego początkowania, zasilany źro- 
dłowcin zgłębianiem prawa, interpretacji w ym a­
gającego. oraz czerpając z w łasnego rozgałęzio­
nego i szczegółow ego doświadczenia praktyczne- 
go: siła połączonej teorji i praktyki, docho­
dząc' początku, m yśli, celu, ducha i skutków pra­
wa nie daje się uw odzić cudzerai zdaniami, od ko­
mentatorów francuzach  lub niemieckich pożycza- 
neini, lecz owszem samodzielne dzierżąc stanowi­
sko, z niemi w chodzi w zapasy, ich zdania prostu­
je i nietylko w tłumaczeniu prawa jego istotną  
m yśl i jego w łaściw y zakres praktyczny w ykazu­
je” podobnież jak artysta-malarz uchw yciw szy o- 
r y g i n a l n y  rys portretu, ujętą z niego fizjońomję 
wewnętrzna najbardziej uw ydatnia, lecz nadto 
z tłómaczeniem prawa łączy swobodnie jego kry­
tykę, gdzieby takowe sprostowania lub uzupełnie­
nia, lub zupełnej poprawy wymagało.

TEA TR  W IELK I. Jutro: Życie szulera.
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